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Znakomici lotnicy angielscy
zginęli w katastrofie samolotowej.

Istota zagadnienia.
W śród wielkiego napięcia, wśród 

chaosu różnych domysłów i przy­
puszczeń, zdarzył się fakt olbrzym ie­
go, wprost historycznego zdarzenia. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej zw o­
łał na Zamek przedstawicieli klubów 
sejmowych i odbył z nimi dwugo­
dzinną konferencję w sprawie naj­
istotniejszej, t. j. rewizji ustroju.

Fakt odbycia tej konferencji, jej 
przebieg i wynik, nasuwają szereg 
ważkich refleksyj.

Przedewszysitkiem nasuwa się tu 
jeden moment kolosalnej wagi psy­
chicznej. Oto nie da się zaprzeczyć, 
że społeczeństwo od pewnego czasu 
żyło w stanie dość znacznego pode­
nerwowania. Byli zaś tacy. którzy na­
wet to podenerwowanie wyw oływali 
celowio: krążyły wieści o Dakichś nie­
określonych bliżej rewolucyjnych z a ­
mierzeniach Rządu, o planowanem 
oktrojowaniu konstytucji podburza­
no społeczeństwo wmawianiem weń, 
ż.e stoi przed widmem dyktatury, p .a- 
gnącej złamać jego wolę a narzucie 
swoją, bezwarunkowo i bez zastrzeżeń.

jakkolw iek iuż kroki, czynione 
Przez Rząd w ostatnich tygodniach 
Wskazywały ludziom trzeźwo na rze­
czy patrzącym, że wszystkie tego io- 
dzaju przewidywania obracają się w y ­
łącznie w ramach podejrzeń i plotek, to 
jednak ostateczny kres plotkom położy­
ła dopiero onegdajsza konferencja na 
Garnku, stwierdzająca zupełnie jasno > 
niedwuznacznie, że w  Polsce nikt me 
myśli o obalaniu zasad parlamentary­
zmu i demokracji, a owszem, tak jak 
dotychczas, tak i nadal szuka się mię­
dzy Rządem, Sejmem i społeczeń­
stwem trwałego, mocnego pomostu.

T o  jest moment jeden, k tóry  na­
zwaliśmy psychicznym, bo w psychi­
ce społeczeństwa w ytw arza znakom i­
ty nastrój uspokojenia i zaufania.

Moment drugi- Konferencja odby­
ta u Pana Prezydenta stwierdziła raz 
jeszcze, że naistotniejszem zagadnie­
niem chwili bieżącej w  Polsce jest re­
wizja ustroju.

Mówiło się w dniach ostatnich 
wiele o "przesileniu gabinetowem«, o 
'"kluczu« tego przesilenia; tworzono 
rozmaite kombinacje na temat "roz­
wiązania sytuacji« itd. W szystko to- 
Lyly rzeczy drugorzędne. Bo idzie w 
istocie o rzecz inną, zasadniczą; idzie 
o to, by raz po razu nie znajdować się 
w- podobnej sytuacji »przesileniowej«. 
Kresu temu nie położy mianowanie ta­
kiego czy innego Rządu, bo każdy z 
nich, choćby to byl najdoskonalszy, 
może każdej chwili spotkać to, co 
spotkało Rząd dra Świtalskiego. Idzie 
o to, by w ten sposób ukształtować 
form y ustrojowe, a w ślad za tern, siła 
rzeczy, także form y polityczne życia 
nolskiego, by ku takim »przesileniom« 
było jak najmniej sposobności, by te 
Przesilenia w każdym razie odbywały 
się w sposób nie niebezpieczny dla 
Państwa. Reform a Konstytucji — oto 
kwest ja zasadnicza; skład personalny 
gabinetu musi stać na dalszym planie.

Na konferencji wypowiedzieli sie 
Wszyscy bez wyjątku przedstawiciele 
klubów sejmowych za koniecznością 
rewizji Konstvtucji, oświadczając go­
towość współpracy w tern dziele.

C z y  były to tvlko oświadczenia 
formalne, czy też w ynikły one ze 
szczerego rozważenia sytuacji okaże 
Przyszłość. Czas najwyższy sądzić, że 
maż..- p-zerież jakieś otrzeźwienie na-

Londyn, 19 grudnia. (AW .) R e­
kordowy lot pilotów angielskch W il- 
liamsa i Jenkinsa z Londynu do K ap­
sztadu zakończył się straszliwą kata­
strofą. W  ciągu 24 godzin nie było o 
nich żadnych wiadomości. Następnie 
zaczęły napływać wieści, iż padli oni 
ofiarą katastrofy. Okazało się, że sa-

Kowno, 19 grudnia. (PAT.) 2  kół 
poinformowanych komunikują, że 
Waldemaras w  ostatnich czasach kil­
kakrotnie zabiegał o audjencję u pre­
zydenta państwa, szukając prawdo­
podobnie środków do załagodzenia 
istniejącego między nimi antagonizmu. 
Prezydent Smetona początkowo na 
zabiegi Waldemarasa nie odpowiadał,

Wielka rada
Rzym , 19 grudnia. (PAT.) W ielka 

rada faszystowska zakończyła badanie 
sprawy ustroju stronnictwa, poczem 
powzięła rezolucję, w  której w zywa 
wszystkich faszystów, aby. ci, którzy 
nie mogą przyjąć całkowicie 1 bez za­
strzeżeń surowej dyscypliny partji fa­
szystowskiej, podali się do dymisji w 
ciągu 1 tygodnia. Ci, którzy ze wzglę­
dów fizycznych lub też moralnych.

Calester, 18 grudnia. (Oklohama). 
P A T . Dotychcas znaleziono 23 trupy 
ofiar wybuchu, który wydarzył się 
wczoraj w jednej z tutejszych kopalń

stąpiło, że może jednak jeden lub dru­
gi zrozumiał, że samą tylko negacja 
niczego się nie zbuduje.

Ostatnia inicjatywa Pana Prezy­
denta jest zdarzeniem dominującym 
jaonad wszystkiemi innemi. Społeczen- 

1 stwo jednomyślnie spodziewa się, że

molot runął w  Tunisie, grzebiąc w 
swych szczątkach obu lotników, któ­
rzy ponieśli śmierć na miejscu. Lotn i­
cy wystartowali z Londynu, zamierza­
jąc przebyć 10 tys. km. bez lądowania 
i pobić w ten sposób rekord długości 
lotu.

pod wpływem jednak pośrednictwa 
pewnych działaczy politycznych dał 
wkońcu odpowiedź, która wyraża zgo­
dę na prośbę Waldemarasa pod warun­
kiem, iż ten ostatni zgodzi się na pod­
danie jego dyrektywom . W  tym  w y ­
padku Waldemaras otrzym ałby nomi­
nację na stanowisko dyrektora banku 
emisyjnego.

faszystowska.
albo też wkutek specjalnej osobistej 
sytuacji, zgłoszą swoje wystąpienie, bę­
dą mogli brać udział we wszystkich 
innych organizacjach, popieranych 
przez faszystów, lecz w partji i milicji 
wszyscy muszą być ożywieni duchem 
żołnierzy, na froncie zdolnych, zwłasz­
cza w  trudniejszych okolicznościach, 
do wszelkiego rodzaju poświęceń.

zebrał się przed komisarjatem, żądając 
uwolnienia aresztowanych. Policja 
zmuszona była do użycia broni, nikt 
jednak nie odniósł ran. W związku 
z tem ostatniem zajściem, aresztowano 

| kilka osób.

malny, wykraczający poza ramy w nio­
sku co do metod rokowań z Sowieta­
mi i wym agający odrębnej debaty jako 
specjalne zagadnienie. Dep. Allen za­
powiedział wobec tego zgłoszenie w 
najbliższym czasie tego wniosku. W y­
stąpienie Allena wywołało duże wraże­
nie, zaś w kolach Labour Party w y w o ­
łało konsternację.

Istnieje obawa, iż 39 górników, któ­
rzy znajdują się pod gruzami, zginę­
ło. Trzech górników zdołało ocalić 
się cudem.

inicjatywa ta wyda rezultaty pomyśl­
ne. Mącenia było już dość i na mące­
niu zawiedli sie wszyscy. Czas praco­
wać poważnie; wszak chodzi o istotę 
naszego życia państwowego, o napra­
wę naszego ustroju.

Życzenia noworoczne 
dla P. Prezydenta.

Warszawa, iS grudnia (PA T.).
Kancelarja cywilna Pana Prezydenta 
Rzplitej zawiadamia, że Pan Prezy­
dent Rzpbtej przyjm owć będzie ży­
czenia noworoczne w  dniu 1 stycznia 
r9 3°, o godz. 12  w  południe, na Zam ­
ku królewskim. K arty wstępu w yda­
wać bedzie_ kancelarja cywilna od dnia 
27 do 30 grudnia b. r. od godz. 10 — 15.

Konferencja polsko- 
czeska.

Praga, 18 grudnia. (APT.). Polsko-
czechosłowackie narady, odbywające 
się w Ołomuńcu, a dotyczące używ a­
nia majątku h. gminy cieszyńskiej o- 
raz uregulowania kwestji pogranicznej 
wzdłuż Dunajca i Prutu, mają przebieg 
pomyślny i jutro należy oczekiwać ich 
zakończenia.

Zajścia w Frankfurcie.
Berlin, 18 grudnia. (PAT.). We

Frankfurcie nad Menem doszło wczo­
raj do krwawych starć między mani­
festującymi bezrobotnymi a policją. 
Wiele osób odniosło rany.

Z Izby Gmin.
Londyn, 19 grudnia. (AW .) D zi­

siejsze głosowanie w sprawie ustawy 
węglowej w Izbie gmin oczekiwane jest 
z wielkiem napięciem wobec katego­
rycznego oświadczenia zarówno libera­
łów, jak i konserwatystów, iż będą 
glosowali przeciwko ustawie. Rząd 
liczy jednak na wstrzymanie się od 
glosowania pewnej ilości członków 
tych partji.

Amnestja dla Daudeta.
Paryż, 19 grudnia. (PAT.). Grupa 

deputowanych, która postanowiła po­
czynić starania w sprawie udzielenia 
amnestji Leonowi Daudetowi ma 
zwrócić się dziś w tej sprawie do pre­
miera Tardieu.

Nowa pożyczka niemiecka.
Berlin, 19 grudnia. (PAT.). Reich- 

stag na posiedzeniu wczorajszem 239 
glosami przeciwko 138 przyjął pro­
jekt ustawy o upoważnieniu rządu do 
zaciągnięcia pożyczki w wysokości 465 
m iljonów marek.

Pomoc niemiecka dla 
Kresów.

Berlin, 19 grudnia. (PAT.) N a 
wczorajszem posiedzeniu komisji 
Reichstagu do spraw pogranicznych 
terenów wschodnich, przedstawiciel
rządu Rzeszy, dyr. ministerialny Dam- 
mann, w dłuższem przemówieniu refe­
rował prace przygotowawcze do akcji 
pomocy wschodnim obszarom Rzeszy. 
Projekt rządowy obliczony jest na to 
lat.

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

Lwów, 19 grudnia. Giełda pieniężna. 
Naogoł bez zmiany, tendencja utrzymana 
usposobienie spokojne.

Giełda zbożowa. Tendencja utrzym uje
się bez zmiany, ceny w dalszym ciągu zniż- 

1 kowe. usposobienie spokoine.'

---------------- O----------------

Waldemaras pogodził się ze Smetoną.
Zostaje dyrektorem litewskiego Baraku Emisyjnego.

---------------- O----------------

Zajście z komunistami w Pabjanicach.
(Telefonem od naszego korespondenta.,

Warszawa, 19 grudnia. 2  Pabianic 
pod Łodzią donoszą: W czoraj komu­
niści miejscowi usiłowali opanować 
budynek magistratu, żądając wypłace­
nia zapomóg. Policja tłum rozprószy­
ła i aresztowała kilku agitatorów ko­
munistycznych. W krótce potem tłum

o ---------------

Sprawa okupacji Gruzji
przed forum ang. Izby gmin.

Londyn, 18 grudnia. W  czasie dzi­
siejszej debaty w Izbie gmin nad wnio­
skiem konserwatystów, potępiającym 
m etody rokowań z Sowietami, kon­
serwatysta Allen m otywował wniosek 
dodatkowy, zarzucający rządowi, że 
przez uznanie granic 2 SSR. ignoruje 
fakt okupacji Gruzji przez armje so­
wiecką. Prczydujący obradom spea- 
cker Izby uchylił wniosek jako niefor-

-------------- O--------------

Wybuch w kopalni.
23 górników posjiosł© śmierć — los 39 nieznany.
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Terytorja mandatowe na Bliskim Wschodzie.
P. W illiam M artin, znany dzienni­

karz genewski, powrócił z dłuższej 
podróży po krajach bliskiego wscho­
du i na tej podstawie charakteryzuje 
w sposób bardzo przejrzysty stosunki 
panujące w  tamtejszych terytorjach 
mandatowych.

Różnice w  sprawowaniu mandatów 
zależą i od warunków  miejscowych i 
od charakteru protektora. I tak, w 
Iraku rząd angielski, który ma w tej 
części świata interesy jedynie strate­
giczne, obieca! temu krajowi niepod­
ległość. W  miejsce mandatu przyjdzie 
traktat, a w  r. 1932 Anglja ma poprzeć 
sprawę przyjęcia Iraku, jako państwa 
niezawisłego, w skład członków Ligi 
Narodów.

Transjordanja rządzona jest rów ­
nież w  form ie mandatu, złagodzonego 
a mianowicie na podstawie układu 
zawartego między nią a Anglją. Lud­
ność jednak tego kraju stoi zbyt nisko, 
aby móc jej dać niezawisłość taką, ja­
ka projektowana jest w  stosunku do 
Iraku. W  kwestjach finansowych rząd 
angielski, k tóry  jest odpowiedzialny za 
ewentualne deficyty kraju, zastrzegł 
sobie wszelkie prawa i możność decy­
dowania.

Stosunki w  W ielkim  Libanie, po­
zostającym pod mandatem francus­
kim, przedstawiają się mniej więcej 
podobnie. P. de Jouvenel, jako w 
swoim czasie W ysoki Kom isarz tego 
kraju, nadal mu konstytucję, lecz ta 
ma charakter raczej teoretyczny, gdyż 
reprezentant Francji ma prawo veta 
we wszystkich ważniejszych sprawach. 
Jest to więc raczej pewien rodzaj sa­
morządu. Liban jednak, który jest 
w większości chrześcijański i od da­
wna pozostaje pod wpływem  francus­
kim , nie jest zadowolony z tej form y 
rządów.

Inaczej przedstawiają się rzeczy w 
Syrji, drugiem terytorjum  mandato- 
wem francuskiem, w  której przewagę 
liczebną mają muzułmani i dążą do 
niezawisłości. Dotąd nie można było 
nadać temu krajowi konstytucji, a za­
mieszki antyfrancuskie w  r. 1925 utru­
dniły znacznie sytuację. Obecnie jed­
nak um ysły się uspokoiły, a Francja 
rządzi Syrją za pośrednictwem rządu 
złożonego z krajowców, lecz miano­
wanego przez siebie, wskutek czego 
jest zań odpowiedzialną.

W  Palestynie, Anglja ma w  ręku 
pełnię w ładzy ustawodawczej i w yk o­
nawczej. Deklaracja Balfoura w  spra­
wie siedziby narodowej żydowskiej u- 
niemożliwia nadanie temu krajowi 
konstytucji, gdyż w  norm alnych w a­
runkach prawnych większość arabska 
uniemożliwiłaby akcję sjonistyczną na 
tym  terenie.

W  podobnej sytuacji, co Palestyna, 
znajdują się dwa małe państewka, 
A iauitów  i Druzów , które pozostają 
pod protektoratem  Francji. Rządzą 
■tam funkcjonarjusze francuscy.

N a podstawie przedstawionego w 
ten sposób stanu rzeczy, p. Martin 
porów nyw a system rządzenia angielski 
z francuskim i w  sposób niedwuznacz­
ny przyznaje pierwszemu pierwszeń­
stwo. W ynika to-m . in. stąd,'że funk­
cjonarjusze angielscy umieją wszyscy 
m ówić i pisać po arabsku, czego nie 
można powiedzieć o Francuzach. A n ­
glicy przytem  pozostawiają krajom  
administrowanym  i protegowanym  
przez siebie możliwie wielką swobodę 
we wszystkich kwestjach, które nie 
naruszają wyraźnie interesów Impe­
rium  brytyjskiego. W  innych kwestjach 
uważają się za doradców, którzy nie 
zmuszają bynajmniej uczniów swoich 
tło w ykonyw ania dawanych im rad.

Francuzi postępują inaczej, pragną 
bowiem, aby ideje ich i plany we 
wszystkich dziedzinach, były w yk on y­
wane. Dają rady, które na wypadek 
nieusłuchania ich powracają w  form ie 
rozkazów. Duch centralistyczny fran­
cuski objawia się w  tej form ie rzą­
dzenia. M im o to jednak sytuacja

i na terytorjach francuskich nie przed 
stawia się najgorzej, a nawet w  Syrji 
następuje zwolna stabilizacja stosun­
ków.

T ak  jak Syrja jest cierniem dla po­
lityki francuskiej, podobnie Palestyna 
niemało kłopotów  sprawia Anglii. A n­
glja pragnęłaby zaspokoić żądania A- 
rabów i dać wolność krajowi, lecz 
równocześnie nie chce złamać przyrze­
czenia danego Żydom . Popieranie 
znów Żydów  wym aga silnych załóg 
wojskow ych angielskich, na co znów 
Anglja nie chce się zdecydować.

Stąd polityka angielska na tym  
terenie jest dosyć chwiejna i zmienna,

a mieszkańcy kraju Wobec słabości 
władz, starają się sami o broń dla sie­
bie. Mądrość angielskiego systemu 
rządzenia polega na robieniu ustępstw 
w  czas. W ten sposób postępowała 
Anglja w  Irłandjii, tak postępuje dziś 
w Egipcie, tak się zachowa jutro w 
Indiach. Z  pewnością rząd angielski 
pragnąłby gorąco użyć tej samej me­
tody w  stosunku do A rabów  palestyń­
skich, lecz na przeszkodzie stoją sjo- 
niści i dane im przyrzeczenia. N a razie 
nie widać jeszcze drogi, na której A n ­
glja mogłaby wybrnąć z tego dyle­
matu.

W a rs^ ^ a , 19 grudnia. ( A ¥ .)  
„K u rjcr Poranny“  donosi, iż wśród 
licznych nazwisk, wym ienianych jako 
ewentualnych mężów zaufania P. Pre­
zydenta dla misji sformowania gabine- 

1 tu i porozumienia z Sejmem w  spra­
wie budżetu i Konstytucji, zwraca na 
siebie uwagę nazwisko dotychczasowe­
go kierownika Min. Skarbu, M atuszew­
skiego. P. Prezydent jednakże żadnej 
decyzji dotychczas nie powziął i 
prawdopodobnie nie należy oczekiwać 
jej wcześniej, niż w  ostatnich dniach 
b. r., względnie w początkach stycznia 
roku przyszłego.

zmniejszenie w  wadze o 25 .16 9  tonn, 
jakoteż w  wartości o 13,799.000 zł. 
Saldo dodatnie bilansu handlu zagra­
nicznego w listopadzie wyniosło 12 
m iljonów 687 tys. zł.

Z  ważniejszych zmian zaznaczył 
się w  wywozie wzrost w ywozu arty­
kułów  spożywczych, paliwa oraz me­
tali, zmniejszył się w yw óz trzody 
chlewnej oraz drewna. W  przywozie 
nastąpiło w artykułach spożywczych 
zmniejszenie przyw ozu ryżu, przy jed 
noczesncm ożywieniu pjfzedświątecz- 
nem w  przywozie artykułów  kolo­
nialnych.

wiciele Małej Ententy mogli już po­
wziąć decyzję co do swego wspólne er* 
stanowiska. Ten stan rzeczv wpłynie 
też w  pewnej mierze na powzięcie de­
cyzji w  sprawie Austrji, zwłaszcza, że 
konferencja paryska oświadczyła się 
przeciwko oddzielnemu traktowaniu 
reparacyj austrjackich i węgierskich.

Bukareszt, 18 grudnia. (PA T .). N a 
czele delegacji rumuńskiej la  konfe­
rencję haską stanie minister Titułescu.

niem jego sprawa rozbrojenia na mo­
rzu nie może być uregulowana od ­
dzielnie. Decyzje powzięte w  L o n T  
nie powinny służyć za podstawę ogra­
niczenia wszystkich zbrojeń.

Londyn, 18 grudnia. (PA T.). M ini­
ster Henderson oświadczył, że ma za­
miar wziąć udział w  styczniowej sesji 
R ad y Ligi N arodów , aczkolwiek ze 
względu na rozpoczęcie konferencji 
morskiej me będzie m ógł pozostać w  
Genewie do końca sesji. Po wyjeździe 
jego rząd brytyjski będzie reprezento­
wał w  Genewie parlamentarny p o d e- 
kretarz stanu dla spraw zagranicz­
nych Dalton.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
_____       —   —  ——    j

Lwów, dnia 19 grudnia 1929

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W IE  SP R A W  
W E W N Ę T R Z N Y C H .

W  Państwowych Zakładach Służby 
Zdrow ia:

M ianowani:
Dr. O s t r o w s k i  Stanisław, pro­

wizoryczny prym arjusz w  V II. st. sł. 
w  Państwowym  Szpitalu Powszechnym 
we Lw ow ie — prymarjuszem w  VII. 
st. sł. na oddziale chorób skórnych w  
Państwowym  Szpitalu Powszechnym 
we Lw ow ie dnia 25 września 1929 r.

D r. L a s k o w n i c k i  Stanisław, 
urzędnik I. kat. w  V II. st. sł. w  Pań­
stwowym  Szpitalu Powszechnym we 
Lwowie — prymarjuszem w  V II. st- 
sł. na oddziale urologicznym  w  Pań­
stwowym  Szpitalu Powszechnym we 
Lwowie dnia 25 września 1929 r.

W  Urzędzie W ojewódzkim  w Stanisła­
wow ie:

M ianowany:
W i e s e r  Jan  Leopold — do od­

wołania referendarzem w  V II. st. sł. 
dnia 6 września 1929 r.

W e władzach pow iatow ych:

M ianow ani:
Prow izoryczny radca wojewódzki 

w V I. st. sł. w  Urzędzie W ojewódzkifli 
w Tarnopolu G l a n o w s k i  Antoni 
— do odwołania starostą powiatowym  
w Skalacie w  dotychczasowym  V I. st- 
sł. dnia 4 września 1929 r.

Radca wojewódzki w  V I. st. sł. ^  
Urzędzie W ojewódzkim  w  Tarnopolu 
G  o 1 i ń s k i Kazim ierz — starostą p °" 
wiatowym  w  Trem bow li w  dotychcza­
sowym  V I. st. sł. dnia 4 września 
1929 r.

Przeniesieni:
Starosta powiatowy w  V II. st. sL 

K  u 1 p i ń s k  i Robert — ze Starostwa 
w  Skalacie do Starostwa w  Kamionce 
Strum ilowej dnia 4 września 1929 r.

Starosta powiatowy w  V I. st. sł- 
N  a z i m e k  Bronisław — ze Starostwa 
błońskiego w  Grodzisku do Starostwa 
w  Brzozowie dnia 1 1  września 1929 r-

Referendarz w  V II. st. sł. W y ż  y* 
k o w  s k i Kazim ierz —. ze Starostwa 
w Tarnow ie do Starostwa w  Grybowie 
dnia 1 1  września 1929 r.

Referendarz w  V II. st. sł. H  o 1 u ■ 
k  a Jan  —  ze Starostwa w  Brzeżanach 
do Starostwa w Mielcu dnia 14  w rzer 
śnia 1929 r.

Referendarz w  V II. st. sł. P o ł y s 
W ładysław — ze Starostwa w  BorsZ' 
czowie do Starostwa w  Brzeżanach 
dnia 27 września 1929 r.

Prow izoryczny referendarz w  VII- 
st. sł. R y ś  Franciszek — ze Starostwa 
w M akowie do Starostwa w  Ciechano­
wie dnia 2 7 września 1929 r.

(»M ónitor Polski-* N r. 287 z dnia 
r3 grudnia 1929 r.)

Wyższa Szkoła Dziennikar­
ska w Warszawie.

O trzym ujem y następujące pismo z 
Sekretarjatu W yższej Szkoły Dzienni­
karskiej w  W arszawie:

W  artykule „G azety  Lw ow skiej“  
pr. t. „Szkoły uniwersyteckie w  Polsce' 
(N r. 289) opuszczono w spisie w yż­
szych uczelni W yższą Szkolę Dzienni­
karską. Szkoła zostaje pod bezpośre­
dnią kontrolą Pana Ministra W . R . 1 
O. P., należy do Departamentu Szkół 
W yższych i jako taka wym ieniona jest 
we wszystkich cyrkularzach etc. naszej 
naczelnej m agistratury oświatowej- 
Pom yłka jest widocznie następstwem 
czerpania z w ykazów , gdy stanowisk0 
uczelni nie było jeszcze określone.

W arszawa, 19  grudnia. (AW .) W
dniu wczorajszym  pom iędzy godz. 
1 — 2 p. Prezydent Rzplitej udał się 
do Gen. Inspektoratu Sił Zbrojnych, 
gdzie odbył dłuższą konferencję z 
Marszałkiem Piłsudskim.

W arszawa, 19  grudnia. (AW .) M i­
mo licznych plotek, kursujących w 
kwestji osoby przyszłego Premjera, nk 
się zdaje, w  chwili obecnej kandyda­
tura przyszłego Prezesa R ady M ini­
strów nie jest jeszcze ustalona. We- 
dl.-g osób, uchodzących za wtajem ni­
czone, najwcześniej w  piątek, t. j. ju­
tro będzie można uzyskać w  tej spra­
wie informacje miarodajne.

Czynne
W arszawa, 18 grudnia 

W edług tym czasowych obliczeń G łó­
wnego U rzędu Statystycznego, bilans
handlu zagranicznego Polski w listo­
padzie 1929 przedstawia się w  sposób 
następujący: W yw ieziono 2 ,0 7 1.17 9
tonn towarów. W artość w yw ozu wy 
nosiła 256.135.000 zł. Przywieziono 
316.585 tonn towarów. W artość przy 
wozu wyniosła 243,448.000 zł. W  po­
równaniu do poprzedniego miesiąca 
nastąpiło w  wyw ozie zwiększenie v/ 
wadze o 179.632 tonn, natomiast 
zmniejszenie w  wartości o  3,292.000 
zł. W  przywozie nastąpiło zarówno

O----------------

saldo bilansu handlowego
za miesiąc listopad o. r.

(PAT.).

-------------- o--------------

Druga konferencja haska
rozpocznie się 6 stycznia 1930 r.

Londyn, 18  grudnia. (PA T .). W e­
dług urzędowych wiadomości, o tw a r­
cie konferencji haskiej nastani 6 stycz­
nia. Dnia 3 stycznia zwołane będzie 
zebranie rzeczoznawców prawniczych.

Wiedeń 18 grudnia. (PAT.). »N.
W r. Abendbiatt-* donosi z kół poli­
tycznych, że co się tyczy sprawy re.pa- 
racyj wschodnich na konferencji ha­
skiej, to trudności związane z kwest ją 
węg'erską nie zostaiy jeszcze w tym  
stopniu przezwyciężone, aby przedsta-

-------------- o--------------

Przed konferencją morską
pięciu mocarstw.

Parvż, i?  grudnia. (PA T.). Ja k  do­
nosi Havas, jest rztczą prawie pewna, 
że na konferencji morskiej w  Londynie 
Francję będą reprezentowali Tardieu, 
Briand, Leygues i Berthelot, którym  
tow arzyszyć będą prezesi i sprawo­
zdawcy komisji do spraw m arynarki 
parlamentu oraz szereg rzeczoznaw­
ców.

Paryż, 18 grudnia. (PA T .). Kom isje 
spraw zagranicznych i m arynarki w oj­
skowej Izby deputowanych wysłucha­
ły  oświadczeń przedstawicieli rządu 
w  sprawie stanowiska, jakie zajmie 
Francja na konferencji londyńskiej w  
kwestji rozbrojenia na morzu. Z  o- 
świadczenia Brianda w ynika, że zda-

W.

Konferencja P. Prezydenta Rzplitej
z Marszalkiem Piłsudskim.
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Rezerwaty Puszczy Białowieskiej.
Przykład tworzenia rezerwatów 

dały Stany Zjednoczone Am eryki 
Północnej, w  których w  pLrwszej po­
łowie ubiegłego stulecia powstał 
pierwszy rezerwat ze źródłami gorą- 
cemi, a w ślad za nim kilkadziesiąt 
Parków  N arodow ych i Parków  N atu­
ry, zawierających różne zabytki przy­
rody o łącznej olbrzymiej powierzchni 
wynoszącej 3,4 m iljonów ha. Za ich 
przykładem  idą kraje Europy, a prze- 
dewszystkiem Szwecja i Niem cy.

W  Polsce rodzi się myśl ta przed 
kilku laty a realizując ją tw orzy M i­
nisterstwo Rolnictw a 3 Parki N arodo­
we, a m ianowicie: w  Białowieży, na
Czarnohorze (W orochta) i w  Pieni­
nach o łącznej powierzchni 7.000 ha, 
a poza niemi 34 pomniejsze rezerwaty 
o łącznej powierzchni 10.000 ha.

C iekaw y obraz rezerwatów Pusz­
czy Białowieskiej daje w  ostatnim nu­
merze „Ech Leśnych" inż. Karpiński. 
U tw orzenie ich podyktowane zostało 
racją państwowo - społeczną. Rezer­
w aty przedewszystkiem są traktowa­
ne, jako zachowane po wsze czasy 
pom niki piękna natury pierwotnej. 
Pozatem odgrywają one poważną ro­
lę, jako laboratorja naukowe dla przy­
rodników wogóle i leśników w szcze­
gólności, są one pozatem potężnym 
czynnikiem wychowawczym  w stosun­
ku do młodzieży, a jako punkty tu­
rystyczne spełniają poważne zadanie.

N ajw iększy rezerwat Puszczy Bia­
łow ieskiej zwany Parkiem N arodo­
w ym  zajmuje obecnie pokaźny ob­
szar 4.640 ha i leży w  samem sercu 
Puszczy, a odległość jego od krańców 
Puszczy wynosi 25 do 30 km. W ybór 
terenu padł właśnie na ten kompleks 
przedewszystknem dlatego-, iż nie był 
on tknięty siekierą okupanta, a po­
zatem dlatego, że zawiera w sobie 
nadzwyczaj bogato reprezentowaną 
lorę i faunę puszczańską. W  Parku 

N arodow ym  bogato są reprezentowa­
ne drzewostany liściaste olszowe i ol- 
szowo - jesionowe, oraz mieszane, a 
przedewszystkiem drzewostany grabo­
we, z potężne.mi pojedyńczemi świer­
kami, lipami i dębami, a również klo­
nami i wiązami.

Poza gatunkami drzew tworzą­
cych drzewostany, flora rezerwatu 
jest bardzo różnorodna i bogato re­

prezentowana, naliczyć tu bowiem 
i odnaleźć można do 800 gatunków 
samych tylko  roślin kwiatowych.

Zwierzostan rezerwatu jest także 
urozmaicony. M ożemy tu spotkać, ja­
ko zwierzynę stałą czy przechodnią, 
wszystkie zwierzęta łowne puszczań­
skie, a w ięc: jelenia, daniela, sarnę,
dzika, rysia, wilka, lisa, wydrę, kunę, 
tchórza, gronostaja, łasicę, zająca i 
wiewiórkę. Z  ptaków łow nych mamy 
głuszca, cietrzewia, jarząbka, orła, so­
koła, myszołowa błotniaka, jastrzębia 
i kanię, czaplę, kruka i wiele innych 
pomniejszych. Brak tu jedynie może 
czarnego- bociana, który gnieździ się 
tylko v/ uprzywilejowanych miej­
scach puszczy. Fauna innych gromad 
świata zwierzęcego, mianowicie ryby, 
gady, płazy i owady ma także tu licz­
nych przedstawicieli. N a szczególną 
uwagę zasługują rzadko spotykane z

ma, bohatera polskiego, który w  wal­
ce o niepodległość W ęgier oswobo­
dził Siedmiogród od nieprzyjaciela, u- 
rządził węgierski komitet budowy po­
mnika Bema (wvloniotty przez Stowa­
rzyszenie węgiersko-polskie) uroczystą 
akademję w salonach Stowarzyszenia 
Artystów  i Literatów węgierskich 
»Feszek«. W  uroczystości wzięli ru­
dział przedstawiciele śiwi-ata, literac­
kiego i społeczeństwa węgierskiego.

Po uroczystem posiedzeniu odbył 
się bankiet, w  czasie którego w ygło­
szono szereg przemówień ku czci ge­
nerała Bema i wszystkich bohaterów

N ow e -pieniądze papierowe w Am e­
ryce zostały puszczone w  obieg dnia 
10  lipca b. r. i oszczędzają rocznie 
skarbowi federalnemu około dwóch 
miljonów dolarów na papierze przy 
wycofaniu i czyszczeniu. Są o jedną 
trzecią krótsze i wyższe, -poza tom są 
trwalsze i trudniejsze do fałszowania i 
pom yłek. Ponieważ są mniejsze, nie 
wymagają tyle miejsca w portfelu i 
kieszeni i są mniej składane i mięte. A  
właśnie te ciągłe składania, zwijania, 
miętoszenia i brudzenia skracają życie

gadów — żółw błotny i żmija zygza­
kowata.

Z  pomniejszych rezerwatów Pusz­
czy należy wspomnieć 'o rezerwacie 
znanym pod nazwą Zamczyska. Znaj­
dują się tam ruiny zamku m yśliw­
skiego Giedymina, biała wieżyca, któ­
ra jest źródłosłowem nazwy Puszczy.

Historyczne znaczenie ma również 
rezerwat znany pod nazwą G órv 
Batorego. W  tern miejscu Stefan Ba­
tory rozbijał namioty, zjeżdżając do 
Puszczy na łow y. W  końcu wskazać 
należy na nowoutworzony rezerwat w 
Zwierzyńcu, w którym  zostały umie­
szczone żubry. W szystkie te poszcze­
gólne rezerwaty, pomimo swej tery- 
torjalnej niezależności od największe­
go, zwanego Parkiem N arodowym , 
stanowią z nim ideową nierozerwalną 
całość, która zwiedzającym daje już 

1 dokładne wyobrażenie o bogactwach 
przyrodniczych i pięknie Puszczy Bia­
łowieskiej.

Polaków, którzy pod wodzą Berna 
przelali krew Za niepodległość W ę­
gier.

Wielkie wrażenie wywołała mowa 
p. W ładysława Sandora, byłego ko­
mendanta policji budapeszteńskiej, 
który opowiadał legendy o »Ojczulku 
Bemie«, żyjące w sercach ludu siedmio 
grodzkiego.

Po przemówieniach prezesa T o w a­
rzystwa barona N yary  i dra Jana Bar­
tla, zakończono uroczystość ' wysia­
niem adresów do Prezydenta R zeczy­
pospolitej Mościckiego i do Marszalka 
Piłsudskiego.

banknotów.
Najw iększym  wrogiem pieniędzy 

papierowych jest automobil ze swą 
Benzyną ićp., tłuszczami i brudami. 
Zupełnie now y i sztyw ny papier do­
larow y, gdy raz przejdzie przez palce 
służby benzynowej już wraca do men­
nicy państwowej i odprasowanie ko­
sztuje około jednego centa. Po paru 
takich praniach śmierć papierka na­
stępuje w niespełna rok. Papierek 
10-cio dolarowy żyje prawie 10  razy 
dłużej od jedno-dolarowego, a 20-do- j

on

Uroczystość polsko-węgierska w Budapeszcie.
W  79 rocznicę śmierci generała Be-

Kilka słów o nowych dolarach.

Wydawnictwa
Jakkolw iek już dwa obszerne spra­

wozdania poświęciliśmy tegorocznym 
wydawnictwom  gwiazdkowym *), to 
jednak nie zdołaliśmy om ówić wszyst­
kich nowości, które się w tym  roku 
ukazały na półkach księgarskich. Nie 
m ówiliśmy np. nic dotąd o w ydaw ­
nictwach Gebethnera i W olffa, które 
odznaczają się zawsze zarówno swą 
w ytw orną szatą, jak i doborem treści. 
Fakt, że w  roku bieżącym pojawiło 
się tylko  kilka książek gebethnerow- 
skich, i to przeważnie nowe wydania 
rzeczy kompletnie już wyczerpanych, 
przypisać należy widać temu, że firm a 
ta posiada jeszcze w zapasie pewną 
ilość ow ych pięknych książek, które 
w ydała w  latach poprzednich, a które 
obliczone były na stopniowy, kilku­
letni zbyt.

W ięc przedewszystkiem mamy w 
tym  roku nowe wydanie »nieśmier- 
telnych« »Dzieci kapitana Granta« 
Juljusza V erne’a, które obok powieści 
Fenimora J . Coopera, »Podróży Gulli- 
wera« Jonathana Swifta .i »Robinsona 
Kruz.oe« Daniela Defoe, stanowiły i 
stanowią ciągle jedną z największych 
atrakcyj dla wszystkich chłopców, 
lubiących rozczytyw ać się w  opisach 
niezw ykłych przygód i wydarzeń. 
T ych  upodobań naszej młodzieży nie 
osłabił, jak się okazuje, ani now y duch 
czasu, ani rozpanoszenie się powieści 
krym inalistyczno - sensacyjnej, bo gdy

*) Zob. „Gazetę Lwowską" N r. 2 8 9 12 9 1 
z 15 i 18 grudnia.

gwiazdkowe.
by było inaczej, to w ydaw cy nie kwa­
piliby się, rzecz jasna, z puszczaniem 
w świat nowych nakładów Verne:a czy 
Coopera. Świeża edycja »Dzieci kapi­
tana Granta« robi naogół bardzo do­
datnie wrażenie, bo i papier jest do­
bry i oprawa trwała (w ytrzym a z pe­
wnością niejedną wędrówkę z rąk do 
rąk!), a strona typograficzna reż jest 
bez zarzutu.

W  nowych wydaniach ukazały się 
również dwie rzeczy W łodzimierza 
Perzyńskiego, w którego bogatej i 
wielostronnej twórczości artystycznej 
znalazło się, jak wiadomo, miejsce i na 
książki dla młodzieży. Jego '>Opowie- 
ści m ezwykłe«, pojawiające się w cym 
roku w drugiem wydaniu, to szereg 
opowiadań, a właściwie bajek dla 
starszych dzieci. Bajki te niepozbawio- 
ne są elementów społeczno - w ycho­
wawczych, a żyw y tok narracji i o ry­
ginalny hum or czynią je niezmiernie 
zajmującemi i przykuw ają do siebie 
czytelnika. Ilustrował »Opowieści nie- 
zwykłe« St. Bobiński. Druga książka 
Perzyńskiego to »Uczniaki«; oglądamy 
ją w  tym  roku w nowem, starannem 
i naprawdę estetycznem wydaniu, a, 
co najważniejsze, ozdobioną ilustracja­
mi rysownika tej m iary, co Kamil 
Mackiewicz. Treścią »Uczniaków« są 
dzieje wielkiego urwisa, Kazika Da- 
leckiego, ucznia gimnazjum rosyjskie­
go w W arszawie. Dla współczesnego 
uczącego się pokolenia czasy to już od­
ległe i mało znane, dobrze więc bę­
dzie, gdy się nasze dzieci dowiedzą,

W jakich warunkach musieli kształcić 
się ich ojcowie i może dzięki temu 
nauczą się bardziej jeszcze kochać pol­
ską szkołę i cenić szczęśliwe warunki, 
w jakich dobry los pozwolił im żyć 
teraz i rozwijać się umysłowo.

Kornel M akuszyński jako pisarz 
dla dzieci ma już tak ustaloną sławę i 
cieszy się taką poczytnością, że samo 
nazwisko jego wystarcza, aby przy­
ciągnąć młodych czytelników, a i star­
sze pokolenie niemniej chętnie bierze 
do ręki książki jego dla dzieci i czyta 
je z zapałem. Przypom nijm y sobie 
chociażby »Bezgrzeszne lata«, czy też 
»Historję o dwóch takich, co ukradli 
księżyc« i te chwile radości, które da­
ły nam te dwie książki. »Bardzo dzi­
wne bajki«, które mamy obecnie 
przed sobą, ukazały sę po raz pierw­
szy w  Kijowie w  r. 19 17 , a przezna­
czone były dla rozweselenia dzieci 
polskich, tułających się po Rosji w 
czasie wielkiej wojny. Potem wyszło, 
o ile nas pamięć nie m yli, kilka w y­
dań w  Polsce. Najnowsze gebethnerow- 
skie wydanie tej książki posiada ze 
szczególną starannością wykonaną 
szatę zewnętrzną, a pełne humoru ry ­
sunki M ikołaja W isznickiego dodają 
jej jeszcze więcej uroku. W  »Bardzo 
dziwnych bajkach«, znajdujemy jak 
z w y k le . zresztą w utworach M aku­
szyńskiego, sporą dozę sentymentu 
przeplecionego dowcipem i niefraso­
bliwą wesołością. M akuszyński umie i 
łzę wycisnąć i uśmiechem pocieszyć, 
a niejedna piękna myśl posiana prze­
zeń na kartach jego książek, zapadnie 
z pewnością głęboko w  serca młodzie­
ży. W arto więc tę czy ową książkę

larow y żyje jo  razy dłużej od 10  dola- 
rówKi. Średni koszt w yrobu papierka 
wynosi około 4 c.

Na wprowadzeniu nowych certy­
fikatów  skarb państwa zaoszczędza 
przypuszczalnie joo  tonn papieru rocz­
nie, ponieważ zużywać będzie tylko 
1.000 tonn papieru, gdy stare bankno­
ty spotrzebowały corocznie ijo o  tonn. 
Do tego należy doliczyć koszt farby 
i czasu roboczego, co razem zaoszczę­
dzi doi. 2,000.000. Próby w ykazały 
dwa razy większą wytrzym ałość no­
wego papierka. Stary papierek podrze 
się już po 2.000 złożeniach. Zaś now y 
banknot w ytrzym a 4.000 złożeń za­
nim się rozedrze. Papier ten jest zro­
biony na specjalne zamówienie i we­
dług sekretnego przepisu chemików 
federalnych, aby utrudnić fałszerstwo.

I. powszechna rejestracja 
bibljotek publicznych.
Ministerstwo W . R . i O. P. prze­

prowadza rejestrację bibljo ek publicz­
nych w  Polsce.

Rejestracji podlegają wszystkie bi­
blioteki, istniejące przy instytucjach 
państwowych (z wyjątkiem  szkol­
nych, nau! •:owvch i wojskowych),
przy instytucjach samorządowych np. 
bibljoteki W ydziałów Powiatowych, 
samorządów miejskich i wiejskich, 
gminne, i 1. p.; przy instytucjach spo­
łecznych n. p. bibljoteki oddziałów to­
warzystw oświatowych, nauczyciel­
skich, związków młodzieży wiejskiej, 
robotniczej, organizacyj rolniczych, 
spółdzielni, związków zawodowych 
organizacyj sportowych, przysposo­
bienia wojskowego i wychowania fi­
zycznego. organizacyj 1< Ł b o w ych , po­
litycznych, bibljoteki straży pożar­

n ych , szpitale, bibljoteki paraf jalne, 
czytelnie i wypożyczalnie należące do 
poszczególnych osób i firm.

R eiesfow ać należy bibljoteki pu­
bliczne polskie, ukraińskie, białoru­
skie, rosyjskie, czeskie, niemieckie, ży­
dowskie i t. d.

N a terenie m. Lw ow a rejestrację 
przeprowadza inspektor szkolny (Ra­
da Szkolna Miejska, pl. św. Ducha 3 
II p.), dokąd interesowane instytucje 
zechcą podać swe adresy pisemnie lub 
ustnie w godzinach urzędowych, po­
czerń otrzym ają do wypełnienia odpo­
wiedni kwestjonarjusz.

Makuszyńskiego dać do ręki naszym 
dzieciakom, bo napewno taka lektura 
na dobre im wyjdzie.

Omawiając najnowsze w ydawnic­
twa gwiazdkowe, nie można pominąć, 
a nawet trzeba podkreślić działalność 
Księgarni Św. W ojciecha w Poznaniu. 
Ta wielkopolska księgarnia, mająca za 
sobą przeszło trzydzieści lat pracy na 
polu kultury i oświaty, posiada w  
swym dorobku wydawniczym  niejedną 
piękną pozycję edytorską, która jej 
chlubę przynosi. M amy właśnie przed 
sobą pięć książek, wydanych przez nią 
dla młodzieży na gwiazdkę tegorocz­
ną. Wśród książek tych zwraca na sie­
bie przedewszystkiem uwagę W alere­
go Przyb.orowskiego powieść histo­
ryczna »M yszy króla Popiela«. Znany 
i powszechnie przez młodzież łubiany 
autor, potrafił starą i o zamierzchłych 
czasach mówiącą legendę przyodziać 
w tak piękną i wdzięczną form ę, że 
czyta się ją naprawdę jednym tchem, 
jakby jakąś fantastyczną i bardzo cie­
kawą bajkę. .M yszy króla Popiela«, 
ukazujące się obecnie już w  trzeciem 
wydaniu, ładnie zilustrował prof. Sta­
nisław Sawiczewski.

Drugą powieścią historyczną, w y­
daną przez Księgarnię Św. W ojciecha, 
jest »Królewskie pacholę« W alerji 
Szalay - Groele. Powieść ta przenosi 
nas również w  czasy odległe, choć nie 
tak legendarne, jak powieść o Popie- 

, Treścią jej są dzieje króla Bolesława 
Śmiałego i jego wiernego rycerza, 
Przemka. Postać Przem ki namalowana 
jest_ tak jasnemi barwami i tyle ma w 
sobie cech pięknych i szlachetnvch że 
musi wzbudzić sympatję w  każdym
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Pamiętniki komisarza ludowego.
W  powodzi wspomnień o rewolucji 

rosyjskiej, prym  wiodą niewątpliwie 
rosyjscy emigranci zagranicą. Obecnie 
na niemieckim rynku księgarskim u- 
kazala się książka socjalrewolucjonisty, 
byłego komisarza sprawiedliwości w 
pierwszym  rządzie bolszewickim, J. 
Steinberga p. t. „K ied y byłem komisa­
rzem ludowym . Epizody z październi­
kowej rewolucji w  R osji“ .

Członkow  e partji, do której zali­
cza się Steinberg, wywodzą się ze sta­
rych „eserów ", którzy w r. 19 17  sta­
nęli w  chwili przewrotu po jednej stro­
nie razem z bolszewikami i stworzyli 
w  grudniu tegoż roku razem z nimi 
wspólny rząd koalicyjny. Do partji tej 
należało wiele w ybitnych osobistości, 
poetów, idealistów i marzycieli w olno­
ściowych; do nich zaliczyć można 
zmarłego Aleksandra Bloka, historyka 
literatury Iwanowa-Razum nika i wielu 
innych.

W krótce jednak powstają między 
tym i ludźmi a bolszewikami dyferen- 
cje. Pierwsi, owiani rewolucjonizmem' 
rolnym  starych socjal-rewolucjonistów 
nie mogli aprobować przemysłowo 
nastawionej polityki bolszewików w o­
bec chłopstwa; poza swym internacjo- 
nalistycznym  idealizmem, żyli ponadto 
konkretnym  stosunkiem do rosyjskiej 
ojczyzny i dlatego nie mogli akcepto­
wać ratyfikacji pokoju w Brześciu L i­
tewskim. Zaoponowali też przeciw 
systemowi terroru, k tóry  bolszewicy 
uznali za konieczność. W  połowie 
marca 19 18  wystąpili lewoskrzydłowi ’ 
socjal-rewolucjoniści z rządu i w  lipcu 
tego roku rozpoczęli walkę przeciw 
bolszewickim metodom. Przeważna ich 
liczba poszła albo na dobrowolne w y ­
gnanie albo też pędzi życie po więzie­
niach. N a nielegalnej drodze postano­
w ili dalej służyć swym  ideom. •

Steinberg pisze swe wspomnienia 
o  pierwszych dniach bolszewickich 
rządów w um iarkowanym  tonie czło­
wieka, który spełnił swój ideowy obo­
wiązek, musiał ustąpić pod presją sto-/ 

-sunków a teraz zdaje sprawę opinji 
publicznej. Kreśli epizody, których si­
ła dramatyczna dorównuje wspomnie­
niom Kiereńskiego.

Ponad calem opowiadaniem góruje 
-postać Lenina. Steinberg mówi o Le­
ninie krytycznie ale nie może zdławić 
nuty podziwu dla niego: Lenin mówi, 
Lenin szkicuje rezolucje, Lenin kręci

kołem losu raz w tę, drugi raz w  ową 
stronę, ale Lenin rządzi, podczas gdy 
inni tylko gadają, gadają, gadają. Lenin 
siedzi spokojnie przy rządowym  stole, 
nie mówi ani słowa, bada w yraz tw a­
rzy dyskutujących i... potem wszyst- 
kiem wypowiada jedno słowo i to 
właśnie słowo decyduje o historji Im- 
perjum. Jak  Lenin rozpędza konsty­
tuantę, jak miesiąc w miesiąc grozi 
dymisją i chce» pójść do m arynarzy*, 
jak w obrębie rady komisarzy ludo­
w ych byw a zwalczany przez Buchari- 
na, Trockiego, Zinowjewa, Steinber­
ga i innych, jak umie zjednać sobie 
dla wyższej dyplomacji Karachana i 
Cziczerina, z jakiem lekceważeniem 
spotyka się u Lenina i u innych głó­
wnodowodzący rosyjską armją fronto­
wą, chorąży Krylenko, jak już od sa­
mego początku odcina się od masy 
rewolucyjnych teoretyków postać 
Stalina, — to wszystko są ludzkie do­
kum enty, które Steinberg plastycznie 
wkuwa w pamięć czytelnika.

Dram at brzeski stanowi właściwy 
ośrodek pam iętników Steinberga. 
N iem cy postępują naprzód: w ynajdu­
je się tedy form ułę: »nie chcemy w oj­
ny, ale nie chcemy też poko ju !« Sądzi 
się, że w  ten sposób roznieci się rewo­
lucję w  niemieckiem wojsku i na ty ­
łach. A  tymczasem noga niemieckiego 
landszturmisty stoi już pod Pskowem. 
»Rew olucja w niebezpieczeństwie!* 
Lenin gotów jest przyjąć każdy po­
kój. Obie rządzące partje rozpoczyna­
ją nieskończone dyskusje. U  bolszewi­
ków dyktuję wszystko Lenin. I Lenin 
też w ysyła delegację pokojową. T a do­
nosi wkrótce, że pokój został podpi­
sany. Lenin może przystąpić do roz­
budowy rewolucji. Lewi eserzy opusz­
czają szeregi rządowe. Tego rodzaju 
metod rewolucji nie. mogli .. przecież 
uznać. Drzemała w  nich jeszcze duma 
narodowa. Lenin natomiast zezwala, 
by mu zgotowano owację.

A  komisarz sprawiedliwości, który 
doszukiwał się syntezy między ludz­
kością a rewolucją, między światowym  
buntem a pattjotyzm em , . musi podać' 
się do dymisji.

Książkę jego zam yka długi spis 
tych rewolucjonistów, którzy wz eh 
udział w »Październiku«, którzy jed­
nak obecnie stoją poza biegiem spraw 
albo też wegetują na wygnaniu.

Allan;

czytelniku. Przemko potrafił być 
prawdziwym  przyjacielem króla bez 
niskiego służalstwa i pochlebstwa, a 
wierność jego i gorące przywiązanie do 
swego pana i monarchy potrafiły 
w yjść zwycięsko z najcięższych nawet 
prób i doświadczeń. Książkę p. Szalay- 
Groele ozdobił również pnof. Sawi- 
czewski.

D o powieści historycznych zali- 
czyćby też można powieść Aleksandry 
Leśniewskiej p. t. »Entuzjastka«. Po­
wieść ta znajdzie napewno dużo chęt­
nych czytelniczek wśród dorastają­
cych dziewcząt, są to bowiem dzieje 
jednej z »entuzjastek«, towarzyszek 
N arcyzy  Żmichowskiej — W incenty 
Zabłockiej, dzieje młodej dziewczyny, 
cichej i mężnej, która największe nie­
szczęścia potrafiła znosić z godnością 
i spokojem, a której jedynym  celem 
życia było służenie innym. Gorącem  
umiłowaniem O jczyzny i ukochaniem 
najszczytniejszych ideałów przepojona 
jest książka p. Leśniewskiej. Tłem  hi- 
storycznem żywota W incenty Zabłoc­
kiej są dzieje nasze przed powstaniem, 
listopadowem, później rok 18 30 -31, 
»Wiosna ludów« i wreszcie rok 1 -S 6 3 
tudzież smutny dziesięcioletni okres 
po powstaniu styczniowem. Powieść 
o W incencie Zabłockiej zdobią cztery 
portrety wybitnych ludzi ówczesnej 
epoki, takich jak Klem entyna z T ań ­
skich H offm annowa, Staszic, ks. A- 
dam Czartoryski i N arcyza Żmichose­
ska.

Opowieść pióra I. Gajewskie; pod 
tytułem »Kierdej« zawiera dzieje sta­
rożytnego zamku Kierdejów z nieod­

Z Teatru Wielkiego.
,,Księżniczka Chicag©46, operetka w 4 obrazach Erammera 

i Grunwalda. Muzyka Emeryka Kalmana.

łączną, przywiązaną do starych mu­
rów »tajemnicą« i legendą o u k ry­
tych skarbach. Odnalezienia tych wła­
śnie skarbów podejmują się całkiem 
bezinteresownie i niejednokrotnie na­
wet z narażeniem życia, dwie pensjo­
narki Lola i Hela i naturalnie poszuki­
wania ich zostają wkońcu uwieńczone 
pomyślnym skutkiem, a wszystkie po­
nure tajemnice starego zamczyska cał­
kowicie się wyjaśniają. Opowieść o 
Kierdeju zilustrował udatnie Bogdan 
N ow akow ski.

Wreszcie słów kilka o piątej tego­
rocznej książce gwiazdkowej Księgarni 
Św. Wojciecha, jest to czw arty tom 
cooperowskiego pięcioksięgu, obejmu­
jącego dzieje i przygody Sokolego 
Oka p. t. »Pionierowie«. W  trzech 
poprzedzających tomach (»Zwierz.o- 
bójca«, »Ostatni M ohikanin*, »Tropi- 
ciel śladów«) widzieliśmy go na ścież­
ce wojennej. M inęły lata, przeszła 
wielka wojna wyzwoleńcza młodej 
A m eryki Północnej z macierzą, na­
stały lata pokoju, jakże się czuł Soko­
le Oko w  nowych warunkach bytu ? 
jakiem  spojrzeniem obejmował wielkie 
zmiany dokonywające się w  sercu 
puszcz dziewiczych? Co postanowił 
wkońcu z sobą? N a te i inne pytania 
znajdzie czytelnik interesującą odpo­
wiedź w tej czwartej księdze przygód 
Sokolego Oka. Ponieważ sława Coope­
ra idzie z pokolenia w  pokolenie i 
książki jegc należą do najulubieńszej 
lektury młodzieży całego świata, więc 
można jako pewnik przyjąć, że nie 
zbraknie mu i teraz całych rzesz chęt- 

* nych czytelników.

N ow a operetka Kalmana nie jest 
ani lepszą, ani gorszą od innych ope­
retek wystawionych ostatniemi czasy 
na scenie lwowskiej. Am ator operetki 
w  stylu przedwojennym  (jeśli jest jesz­
cze taki!) -może nawet z pewną racją 
chwalić jej płynną, choć banalną i mai­
ło  oryginalną m elodykę; z drugiej 
stromy metodą kompromisową, jako 
idącą po linji najmniejszego oporu, 
wprowadzono tu także tańce nowsze, 
przedewszystkiem muzycznie dość u- 
dany charleston. Analogicznie do 
dwóch światów, starego, reprezento­
wanego przez Europę i nowego, repre­
zentowanego przez Am erykę, których 
wzajem ny stosunek stanowi oś powi­
kłań libretta, przeciwstawia Kalman 
charlestona wiedeńskiemu walcowi i 
sentymentalnej piosnce wiedeńskiej, 
której m otyw, wcale nawet wdzięczny, 
wije się poprzez wszystkie obrazy ope­
retki. T

Partję Księżniczki Chicago śpiewa­
ła p. Herm anówna bezwarunkowo bar 
dzo muzykalnie, choć jej materjał gło­
sowy jest wątły, a wysokie tony 
brzmią nieco ostro. Przemiłą postać 
księżniczki Rose-M arie stworzyła p. 
Korabianka, podbijając widownię swą

szczerością w grze i temperamentem. 
Pod względem czysto wokalnym , naj­
wyżej stanął p. W awrzkowicz, które­
go glos brzmiał ładnie, a Sta jest za­
wsze elegancka i dyskretna. H um or 
reprezentował przedewszystkiem p. 
Ruszkow ski, przezabawny w  roli ży ­
dowsko - amerykańskiego sekretarza 
Lloyda i świetny, jak zwykle, w  grze 
i charakteryzacji, p. Tatrzański, z 
mniejszem powodzeniem natomiast 
pp. Kowalski i Szosland, ten ostatni 
zbyt jaskrawo szarżując. Dobrą postać 
Lloyda w  Chicago stworzył p. Kuli- 
gowski.

W ystawa nowej operetki była zc 
wszech miar staranna, dekoracje, zwła­
szcza I. i IV . obrazu (bar w  Budapesz­
cie) udane. Do uświetnienia całości 
przyczyniły się również produkcje 
choreograficzne II. aktu, układu St. 
Faliszewskiego (»Ballab;le indyjskie*), 
w  których wzięły udział pp. Jazło- 
wiecka, Kruszelnicka, Bogusiewicz, 
Krasowiecka i inne.

D yrygow ał sprawnie p. Tadeusz 
Seredyński. Reżyserja p. Kuligowskie- 
go była bez zarzutu.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Pociągi nadzwyczajne
w okresie świąt i sportów zimowych.

M inisterstwo Kom unikacji poleciło 
na czas świąt i sportów zimowych u- 
ruchom ić szereg pociągów sezonowych 
celem należytego obsłużenia ruchu 
świątecznego i ułatwienia sportow­
com wycieczek. Między inrremi uru­
chomiono od i grudnia r. b. do 28 lu­
tego 1930 r. z W arszawy do Truska- 
wca i z powrotem wagon bezpośred­
niej' komunikacji I i II klasy. Od 20 
b. m. do 10  stycznia uruchomiony 
będzie pociąg W arszawa - Zakopane- 
Krynica, który będzie kursował co­
dziennie (z wyjątkiem  dn. 25 grudnia), 

.a nadto raz w  tygodniu w czasie od 1 1  
stycznia do 2 marca >r. b . w  piątki z 
W arszawy, a w  niedziele z Zakopane­
go. W  czasie od 14  grudnia do 14 
marca kursować będzie specjalny po­
ciąg wycieczkowy z Katowic do Za­
kopanego przez Spytkow ice: w- dnie
przedświąteczne z Katow ic do Zako­
panego i w  dnie świąteczne z pow ro­

tem. W  tym samym terminie, t. j. od 
14  grudnia do 14  marca, uruchomio­
ny będzie pociąg w ycieczkow y w dnia 
przedświąteczne z Katowic do Wisły, 
a w  dnie świąteczne z W isły do Kato­
wic. Od 19 grudnia do 28 lutego u- 
ruchomiony będzie specjalny pociąg 
Zakopane - Krynica, który kursować 
będzie raz w  tygodniu: w czwartki z 
Zakopanego, w piątki 7. K rynicy. Wre 
szcie w czasie od 15 grudnia do r6 
marca uruchomiony będzie pociąg 
Stanisławów - W orochta, który kur­
sować będzie tylko w  niedziele 1 świę­
ta: w pociągu tym kursować będzie 
specjalny wagon bezpośredniej komu­
nikacji Lw ów  - W orochta. Dzięki po­
wyższemu zarządzeniu Ministerstwa 
Kom unikacji, koleje polskie będą mo­
gły z łatwością sprostać wzmożonemu 
ruchowi w okresie świąt i sportów7 zi­
m owych — ku wielkiej wygodzie 
podróżnych.

Praca nad komercjalizacją teatrów.
W  jednym  z dzienników warszaw­

skich ukazał się wyw iad wiceprezesa 
R ad y Miejskiej p. Mayzla w sprawie 
przekształcenia miejskich teatrów sto­
łecznych na oddzielne przedsiębiorstwo 
samoistne, subwencjonowane przez 
miasto.

W  związku z treścią tego wywiadu 
zwróciła się P. A . T . do zarządu miasta 
z prośbą o wyrażenie opinji oraz o bliż­
sze szczegóły w  poruszonej przez p. 
Mayzla, a interesującej ogół mieszkań­
ców sprawie.

Z  inform acji przez nas otrzym a­
nych w ynika, iż zarząd miasta w zu­
pełności przychyla się do tez, om awia­
nych przez p. M ayzla, tembardziej, że 
jeszcze w połowie ubiegłego roku spe­

cjalna komisja, pod przewodnictwem 
resortowego wiceprezydenta p. Borzęc­
kiego, opracowała szczegółowy memo- 
rjał, k tóry przewidywał wydzielenie te­
atrów miejskich z zarządu miasta i u- 
tworzenie z nich oddzielnego przed­
siębiorstwa, subwencjonowanego przez 
miasto. M emorjał ten był oddany na­
stępnie pod rozwagę grona radnych, 
niestety, sprawa ta do ostatnich czasów 
nie wyszła jednak poza stadjum roz­
ważań. Oświadczenie p. wiceprezesa 
M ayzla powitać należy jako zapowiedz 
realizacji w yżej wzmiankowanego 
projektu komisji, a tern samem zapo­
wiedź oparcia teatrów miejskich o no­
we podstawy finansowe, czego się za­
rząd miasta dawno domagał.

Nowa historja uniwersytetów niemieckich.
Brak było dotąd literaturze nauko­

wej dobrej a nie zadużej rozmiarami, 
historji uniwersytetów niemieckich, 
które odegrały tak ważną rolę w  dzie­
jach nauki, między innemi i polskiej. 
Prócz dzieł przestarzałych, istniała tyl- 
,ko świetna, dwutom owa praca prof. 
Fr. Paulsena „Geschichte des gelehrten 
U nterrichts", oparta jednak o zbyt 
szerokie tło kulturalne i przepełniona 
uczonemi szczegółami.

Obecnie ukazała się, nakładem 
księgarni Eukego w Stuttgardzie, nowa 
„H istorja niemieckich uniwersytetów", 
napisana przez prof. hr. M oulin-Eckar- 
ta, znanego autora dziejów monachij­
skiej Szkoły Techn. A utor kreśłi swoją

historję w  ten sposób, że daje krótkie, 
piękne szkice o wszystkich po kolei u- 
niwersytetach niemieckich, niepomija- 
jąc nawet takich, które dzisiaj są ma- 
łoznaczne, ale w  dziejach dawnej kul­
tury um ysłowej m iały swoje znaczenie, 
jak Dillingen, A ltorf, Rinteln, Helm- 
Stedt (studiowali tam wszędzie 1 pol­
scy scholarze). K rytyka zarzuca auto­
rowi pewną ogólnikowość i akademic­
ką retoryczność w traktowaniu przed­
miotu, przyznaje jednali, że książka' 
obejmująca całość akademickiego szkół 
nictwa Niemiec, ma także niewątpliwą 
wartość naukową i w ykazujlflrzetlm  1 
dojrzałość sądu. (— S. — )•
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KRONIKA
Grudzień
19

Czwartek

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Tymoteusza 

Gr.-kat. Nykotaja

Wschód słońca 2 7 m *11 
Zachód „ „  15 w 24
Długość dnia g 7 n> 39

L W O W S K A

T E A T R  W IELK I.
Czwartek, 19 grudnia, o goclz. 7-30: 

„Eros i Psyche".
Piątek, 20 grudnia, o godz. 7.30 wiccz.: 

„Księżniczka Chicago".
Sobota, 21 grudnia, o godz. 3.30 popok: 

„C udow ny pierścień", przedstawienie dla dzieci 
i młodzieży. (Ceny najniższe.)

Sobota, 21. grudnia o godzinie 7.30: 
„Księżniczka Chicago".

Dziś po raz drugi „Eros i Psyche" w T e­
atrze Wielkim. Wsp niaiy dramat J . Żuław­
skiego osiągnął na wczorajszej premjerze zu­
pełny sukces i porwał publi zność, która gorą- 
cemi oklaskami darzyła wykonawców z pp. 
Guttnercm , Malanowiczówną, Stępowskim na 
czele. Okazała wystawa, efekty świetlne, tłu­
m y na scenie dopełniają całości tego niezwy­
kle interesującego przedstawienia.

Zniżki są ważne na „Księżniczkę Chica­
go ", piękną operetkę ICalmana, o której w y­
stawieniu z niewidzianą dotąd we Lwowie 
wspaniałością, wszyscy mówią, jak o prawdzi­
wej sensacji. Ćała prasa podnosi jednogłośnie 
wysiłki dyrekcji, króra tej nowości z dziedziny 
operetki dała prawdziwie królewską oprawę. 
Pomimo olbrzymich kosztów wystawy d y ­
rekcja pozostawiła ważność zniżek na przed­
stawienia „Księżniczki Chicago" w piątek, dn. 
20 bm, w sobotę, dn. 21 bm. i w niedzielę, 
dn. 22 bm.

Dla dzieci i młodzieży „Cudow ny pier­
ścień", prześliczna bajka J. Warneckicgo, dana 
będzie w sobotę, dn. 21 bm. w Teatrze W iel­
kim o godz. 3.30 popoł. Urozmaicona treść, 
doskonała gra, wspaniała inscenizacja, piękne 
wkładki baletowe — czynią z tego przedsta­
wienia prawdziwą ucztę dla młodocianych wi- 
dzów-

t e a t r  m a ł y .
Czwartek, 19 grudnia, o godz. 7-301 

„C uda w Lourdes", odczyt M. H. Szpyr- 
kówny.

Piątek, 20 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.i 
„A dw okat i róże", gośc. występ W. Brydziń- 
skiego (tani dzień — ceny zniżone).

Sobota. 21 grudnia o godzinie 7.30: 
„Adwokat- i róże", gośc. występ W. Brydzin- 

-skiego. (Tani dzień — ceny zniżone.)

3 tanie dnie na pożegnalne występy zna­
komitego W. Brydziriskiego w Teatrze M a­
łym w subtelnej komedji J . Szaniawskiego 
„A dw okat i róże" odbędą się w piątek, dnia 
20 bm., w sobotę, 21 bm. i w niedzielę, 22 
bfn. Dla uprzystępnienia jak najszerszej pu­
bliczności zobaczenia tego arcydzieła polskiej 
literatury dram. ostatniej doby, dyrekcja na 
tc przedstawienia znacznie zniżyła ceny'

T A N IE  D N IE  W  T E A T R Z E  R E W JI
„G O N G “ .

Czwartek, 19 bm. o godz. .7.151 „G ong 
Jazz". Zniżki ważne. O godz. 9.15 występ 
teatru „N ow ego" w sztuce „Ściana płaczu".

W piątek, 20 bm.: Prcmjera „Lw ów  w 
nocy". Dwa przedstawienia, o 7.15 i 9.30 
wiecz.

D ni zniżkowe w teatrze rewji „G ong". 
Rew ja „G ong Jazz" grana będzie jeszcze ty l­
ko do czwartku 19 bm. włącznie po dwa razy 
dziennie, o 7.1 j  i 9.30 wiecz. po zniżonych 
cenach. W piątek prcmjera sensacyjnej aktu­
alnej rewji pt „Lw ów  w nocy": W niedzielę,
22 bm. o 12  w południe trzeci poranek rewjowy 
po całkiem zniżonych cenach.

Miesiąc samochodem po zachodniej Eu­
ropie. Interesujący odczyt pod tym tytułem, 
urozm aicony szeregiem wspaniałych przeźro­
czy wygłosi p. T  Hudawski, sym patyczny pol­
ski motocyklista, mistrz Lwowa, w czwartek, 
19 bm. o godz. 20 w sali przy ul. Bourlarda 
1. j ,  parter (Poradnia Zawodowa).

Tow . „Esperanto" urządza ku czci dra 
Zamenhofa, tw órcy wszechświatowego języka 
„Esperanto" uroczysty wieczór 19 bm. o godz. 
7.30 wieczór w sali Instytutu Technologicz­
nego, ul. Bourlarda 5, parter. Wstęp wolny. 
Goście mile widziani.

Dwa naukowe odczyty o miłości i mał­
żeństwie, w  Żółtej sali Towarzystwa Przem y­
słowego przy ul. Bourlarda 5, I p., wygłosi 
p. Aleksander Buczko: W  czwartek, 19 gru­
dnia br. godz. 19 (7 wieczór) odczyt p. t.i 
„Idea miłości a miłość w życiu współczesncm". 
W piątek, 20 grudnia br. o godz. 19 (7 wie­
czór) drugi odczyt p. t . : „O  stanowisku ko­
biety i znaczeniu małżeństwa". Wstęp za bi­
letami. Bilety wcześniej do nabycia- w księ­
garni T . S. L., ul. Batorego 32, a w  dniu 
odczytu przy kasie od godz. 17 — 19.

„O gnisko Kobiet" i „D om  Kobiet" prze­
niosły się z lokalu przy ul. Sykstuskiej 23 na 
11!. Lwowskich Dzieci n a .

Kom endant placu Lw ów  ppłk. Ję-
drychowskj Feliks wyjeżdża w dniu 
20 grudnia b. r. na 6-tygodniowy ur­
lop kuracyjny. Zastępstwo obejmie 
mjr. Magiera Edward.

t  Antoni Stefanowicz, artysta-ma- 
larz, emer. naczelnik wydziału Kura- 
torjum szkolnego lwowskiego, kawaler 
Krzyża Oficerskiego Orderu Odrodze­
nia Polski, zmarł w  naszem mieście 
po dłuższej chorobie w 72-im roku ży­
cia. G orący patrjota, człowiek niezwy­
kle uczynny i skrom ny, obywatel nie­
skazitelny, cieszył się powszechnem 
poważaniem i wielką miłością. Syna, 
utalentowanego bardzo artystę-mala- 
rza, straci! w  Lcgjonach, córka po­
ślubiła prezesa lwowskiej Izby skarbo­
wej, p. Polaka. W yprowadzenie zwłok 
z krypty OO. Bernardynów na cmen­
tarz Łyczakowski nastąpi jutro o godz.
1 i-tej przed południem.

Pożar sklepowy przy ul. Jagiellońskiej.
Wczoraj po godz. 9 wiecz. zauważyli prze­
chodnie, żc zc sklepu galanteryjnego Emila 
Krochmalą przy ul. Jagiellońskiej 1 1  a, w ydo­
bywa się dym. Zawezwana straż pożarna o- 
tworzyla sklep, przyczem się okazało, żc na­
pięty, pudła i podłoga koło kasy zaczęły się 
już na dobre palić. Zabrano się przeto do 
energicznego stłumienia pożaru, którego przy­
czyna jest narazić niewyjaśniona.

S T O Ł E C Z N A

Profesor Uniwersytetu ryskiego na 
katedrze w W arszawie. Z  R yg i w yje­
chał do W arszawy profesor U niw ersy­
tetu ryskiego Centnerszwer, powoła­
ny na katedrę uniwersytetu warszaw­
skiego. Prof. Centnerszwer dzięki swej 
wydatnej pracy społecznej w przecią­
gu długich lat swego pobytu w Rydze 
był osobistością popularną i znaną w  
szerokich kolach społeczeństwa ryskie­
go. Przed wyjazdem  z R ygi szereg in- 
stytucyj i organizacyj społecznych że­
gnało go bankietami i uroczystemi 
przyjęciami.

Z  okazji zbliżającej się rocznicy 
100-lecia bitwy pod Stoczkiem został 
zorganizowany Kom itet Obchodu. K o­
mitet ma na celu budowę pomnika, w 
form ie usypanego przez miejscową lu­
dność kopca, i zamierza zwrócić się z 
apelem do społeczeństwa o składanie 
ofiar na budowę pomnika-szkoły.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

LWOWSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE

BROWARÓW

poleca swoje znakomite wyroby:

. ' ' ' / ", i . - ' ' 1 , •

PIWO EKSPORTOWE, jasne 

PIWO BAWARSKIE, ciemne

PORTER-IMPERIAL

Wszędzie do nabycia!

Wszędzie do nabycia!

Zamiast życzeń świątecznych.
  » -r- —

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A PO LLO : „Pod pręgierzem hańby" z

Vilmą Banky.
C A SIN O : Leon Chaney jako „Bicz

Boży".
C H IM E R A : „F lirt bez hamulca".
C O LO SSEU M : „H erszt bandy potępień­

ców " i „Rycerze ognia".
F A T A M O R G A N A : „Człow iek z tłumu".
G R A Ż Y N A : „M iłość w przyrodzie".
K O P E R N IK : „O bław a".
LEW : „Serce ulicznicy".
L U N A : „A s-C aro".
M A R Y S IE Ń K A : „O bław a" (Życiowe roz- 

bitki).
O A Z A : „Jedna noc w Londynie".
P A Ł A C E : Dwa filmy dźwiękowe: „New 

Jo rk  w nocy" i „Czterech djabłów". j
P A N : „N oc miłości" — prawo pierwszej i 

nocy.
P A SA Ż : Tom Mix w roli Hasar.a.
PO LO N  J A :  R ex Bell „Obrońca kobiet".
PR O M IE Ń : „Złota Lilja, Miłość aktorki".
ST Y L O W Y : „Za kulisami kaharetu" i

, „Gniazdko miłostek".
U C IE C H A : „K ró l przem ytników".

Od dow. 0 . K . V I  gen. Popowicza 
. otrzym aliśm y następujące pismo:

Jest rozpowszechnionym ogólnie 
zwyczajem, iż z okazji świąt Bożego 
Narodzenia i N ow ego R o ku  — wo< 
skowi, oraz przedstawiciele władz ad­
ministracyjnych i — instytucyj pry­
watnych, składają sobie życzenia ofi­
cjalne, bądź też grzecznościowe.

Zw yczaj ten piękny, jeśli chodzi o 
stosunki prywatne, w  zastosowaniu o- 
ficjalnem, mija się zasadniczo z celem, 
narażając przytem  poszczególne jed­
nostki, względnie instytucie na dość 
znaczne koszta, jak papier, druk opla­
ta pocztowa, etc.

Uważam, że pieniądze wydawane 
rok rocznic na ten cel, można zużvt- 
kować w  inny sposób, wiece i celowy, 
pożyteczny i praktyczny.

Do oficerów podległego mi K o r­
pusu V I zwróciłem się z propozycją, 
by w roku bieżącym nie przesyłano so­
bie wzajemnie życzeń oficjalnych i

grzecznościowych, zaś pieniądze w  ten 
sposób uzyskane, przekazano na cele 
Zw iązku Strzeleckiego, jako najlepiej 
rozwijającej się organizacji p. w.

Inicjatywa moja spotkała się z peł- 
nem zrozumieniem. Sądzę, że byłoby 
pożytecznem akcję tą rozszerzyć na 
najszersze koła społeczeństwa. Z w ra­
cam się q o  Pana Redaktora z konkret­
nym  wnioskiem, by na łamach po­
czytnego pisma otwarto dział składek 
na cel wyżej przezemnie podany. — O- 
sobiście rozpocząłem składkę złoże­
niem 50 zł. do Kasy Lwowskiego O- 
kręgu Zw. Strzeleckiego.

Dowódca O. K. V I 
Bolesław Popowicz, gen. bryg, 

*
Komendant i oficerowie Komendy 

Placu Lwów, zamiast pisemnego skła­
dania życzeń świątecznych i noworocz 
nych, złożyli kwotę 20 zł. na cele 
Okręgu Zw . Strzeleckiego.

P O B IC IE  P R O FE SO R A . N iejaki 
N . Kwaśniewski zamieszkały przy ul. 
Paulinów 14  doniósł wczoraj późnym 
wieczorem Kom isarjatowi Policji, że 
wczoraj około godz. 22 pobity został 
przez nieznanego sprawcę profesor 
gimnazjalny Jan Kawen, zamieszkały 
przy ul. Łyczakowskiej 10 1.

A U T O  PA D ŁO  O F IA R Ą  W Ł A ­
M Y W A C Z Y . Prokurzysta firm y -Pi­
lot" (ul. Batorego 4) Jan Kowal za­
wiadomił wczoraj policję, że jeszcze w  
dniu 10 bm. z garażu przy ul. Jan o w ­
skiej 41 skradziono na szkodę pow yż­
szej firm y auto marki »Benz« w arto­
ści 1.800 dolarów.

SEZ O N O W A  K R A D Z IE Ż . N ie­
znani sprawcy włamali się do mieszka­
nia Marjana Musińskiego przy ul. 
Jabłonowskich 34, skąd skradli dam­
ską kurtkę selskinową, damski płaszcz 
zim owy, oraz kapę pluszową na łóżko 
ogólnej wartości 1.000 zł.

A W A N T U R N IC Y . Piotr K oryło  
ujęty został przez policję za opilstwo 
i uszkodzenie cudzej własności popeł­
nione przez wybicie szyby wartości 
80 zł. w restauracji Zismana przy ul. 
Bogdanówka 2. — Za podobny czyn 
a mianowicie za wybicie szyb wysta­
w ow ych wartości 95 zł. na szkodę 
firm y Schachter i Dam pf przy ul. 
Słonecznej 9 osadzono w  aresztach 
niejaką Stanisławę Maliszek.

C H A M I Z IM M E R M A N  zdepono­
wał w wydziale śledczym kwotę 33 zł. 
znalezioną przy ul. Rzeźnickiej. Po­
szkodowany zgłosić się ma w  wydzia­
le śledczym ul. Kazim ierzowska 30.

P R Z Y T R Z Y M A N I N A  G O R Ą ­
C Y M  U C Z Y N K U . Józef Cichocki 
oraz Antoni Kołodziej ujęci zostali w  
czasie, gdy usiłowali popełnić kradzież 
w  magazynach kolejowych na dw or­
cu. —. Za podobny czyn a mianowicie 
za usiłowaną kradzież pakunku z auta 
przy ul. Rzeźnickiej na szkodę Fler- 
mana Finkelsteina ze Stryja ujęty zo­
stał Markus Frenkel b e ^  zajęcia.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali: Jan  Gerlak lat 16, za kradzież na 
szkodę Stanisława Służańskiego. Spring 
Schloma, celem stwierdzenia tożsa­
mości osoby 1 odstawienia do gminy 
przynal. Maks Laszczower, do odbycia 
kary  4 mies. więzienia. D m ytro Żw a­
wy, lat 15 , oraz Jó zef Bohdan łat 16, 
obaj bez zajęcia, podejrzani o kra­
dzież. Mieczysław Reiter, poszukiwa­
ny przez tut. W ydział śledczy za k ra­
dzież. Zygm unt Leif bez zajęcia, za 
udaremnienie czynności służb. D ym itr 
Pawlik, skontysta bankowy, zam. w  
Pasiekach Łyczakowskich 1. 37 za
gwałt publ.
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15.000 dzieci nieślubnych
po żołnierzach wojsk okupacyjnych w Nadrenji.
Prasa niemiecka dużo miejsca po­

święca teraz sprawie, na którą przez 
długie lata powojenne niewiele zw ra­
cano uwagi. Oto po żołnierzach fran­
cuskich i angielskich, którzy na mocy 
Traktatu Wersalskiego okupowali 
Nadrenję, pozostało, jak to wykazała 
szematycznie sporządzona statystyka, 
aż 15.000 dzieci nieślubnych, które 
w yjazd ich ojców pozbawia dotych­
czasowej opieki, a matki ich — środ­
ków  utrzymania.

Oczywista, że służba pokojowa, 
którą w  Nadrenji pełniły wojska oku­
pacyjne, ogromnie sprzyjała nawiąza­
niu stosunków pomiędzy miejscową 
ludnością a żołnierzami, skazanymi na 
oderwanie cd  swych domów na długi 
10-letni okres, a o szczerości i glebo- 
kiem przywiązaniu im prowizowanych 
małżeństw najlepiej świadczyły wcale 
dramatyczne sceny, które rozgrywały 
się w  wioskach i mieścinach nadreń- 
skich, opuszczanych przez żdłmierzy 
francuskich i angielskich.

Teraz, gdy ewakuacja Nadrenji 
przerwała nagle wszystkie te związki 
i stosunki, uświadomiono sobie w 
Niemczech, że trzeba i to możliwie ry ­
chło, zająć się losem tych 15.000 m i­
m owolnych ofiar w ojny i jej na­
stępstw, i coś dla nich uczynić, coby 
im zabiezpieczało przyszłość.

Zawiązała się tedy »Liga kobieca 
Nadrenji i W estfalji« i wzięła na siebie 
obronę praw matek i ich dzieci, opusz­
czonych przez m ężów i ojców »oku- 
pacyjnych«. Zadaniem tej Ligi nie jest 
bynajm niej zmuszenie angielskich lub 
francuskich żołnierzy do poślubienia 
towarzyszek ich życia w  obcym im 
kraju. Liga kontentuje się tern, bv oj-:

cowie, a właściwie ich rządy wzięły 
na siebie bodaj częściowe zobowiąza­
nia i troski utrzym ywania swych »pro 
wizorycznych rodziti«.

Trudności, z jakiemi spotkała się 
Liga obrony praw  opuszczonych dzie­
ci i matek, były dość znaczne i w yni­
kały przeważnie ż tego, że prawodaw­
stwo francuskie nie uznaje poszukiwa­
nia ojcowstwa, angielskie zaś stworzo­
ne w pierwszych czasach kolonizacji 
angielskiej, zawiera charakterystyczną 
klauzulę, która uważa, iż zobowiąza­
nia ojcowskie obywateli angielskich u- 
padają z chwilą, kiedy dziełko przy­
szło na świat poza terytorjum  angiel­
skiemu

Jednak Liga znalazła dość orygi­
nalne wyjście z tych trudności, a mia­
nowicie następujące: zarówno francu­
skie jak i angielskie prawodawstwo u- 
waża, iż obietnica poślubienia stanowi 
dla matki wystarczający argument dla 
wytoczenia procesu o alimenta. C h o­
dzi więc o zebranie od każdej z opusz­
czonych matek zeznań, czy ojciec jej 
dziecka dawał jej w swoun czasie przy­
rzeczenie podobne, czy też nie. Jak  
twierdzą »poszkodowane-<, w ypadków  
cakich było sporo, -a dowody pozo tały 
w postaci listów czułych i dedykacyj, 
spisywanych rękami ż dnierzy okupa­
cyjnych.

Jesteśmy więc w przededniu cie­
kawego zjawiska: wymoczenia kilkuna­
stu tysięcy procesów7 przeciwko żoł­
nierzom okupacji, procesów, do któ­
rych — szczegół bardzo sym ptom a­
tyczny — zbierają również rnaterjały 
kobiece organizacje Francji i Anglji, 
które Lidze niemieckiej zadeklarowały 
swą pomoc i poparcie.

Czy samolot może płynąć w górę: 
w nieskończoność?

Z działalności Polskiej 
Macierzy Szkolnej.

Polska Macierz Szkolna prow a­
dząca w  całej Polsce olbrzym i szereg 
szkół zawodowych, kursów rze­
mieślniczych i handlowych, kursów 
dokształcających i ognisk term inator- 
skich, specjalny nacisk kładzie na o- 
światę pozaszkolną, organizując bibljo- 
teki w  całym  kraju. Obecnie Macierz 
Szkolna posiada na terenie całego kraju 
849 bibljotek; książek w  bibljotekach 
tych jest 4 33 .4 13 , czytelników 58.842. 
W  ciągu roku  szkolnego 1928/29 w y ­
pożyczono 698.827 książek.

Przedhistoryczny 
nosorożec w Starrri.
Dnia 17  bm. w Staruni pow. Boho- 

rodczany (Woj.  stanisławowskie) za­
kończone zostały prace przygotow aw ­
cze nad wydobyciem  doskonale za­
konserwowanego przedhistorycznego 
nosorożca. Prace przygotowawcze 
przeprowadził oddział pionierów 48 
pp. W  akcie tym  uczestniczyli: K om i­
sja Akadem ji Umiejętności z K rako­
wa z prezes, prof. Kostaneckim i prof. 
Stachem, przedstawiciele Politechniki i 
Uniwersytetu lwowskiego, delegaci 
władz wojewódzkich i powiatowych. 
Nosorożec przewieziony będzie do 
K rakow a do zbiorów Akadem ji U m ie­
jętności.

W  niezamieszkałym domu Jana 
Zabawki w przysiółku Zaburzę kolo 
Kam ionki Str. wybuchł onegdaj pożar 
i zniszczył częściowo dom. Przepro­
wadzone dochodzenia w ykazały, że 
ogień został podłożony przez właści­
ciela celem uzyskania premji asekura­
cyjnej. __________

Katastrofa autobusu.
Autobus kursujący na Iinji Bor- 

szczów—C zortków  stanowiący wła­
sność Leiby Kaw ałka z Borszczowa, 
podczas wym ijania taksówki stoczył 
się z nasypu ulegając zupełnemu zni­
szczeniu. Jedna z pasażerek odniosła 
cięższe obrażenia, inni pasażerowie 
zaś ty lko  lekkie kontuzje.

C Z Y  JE S T E Ś  JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT . F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeżeli nie, dlaczego? 
N ie w olno zw lekać!!! 

Roczna w kładka członka t y l k o  1 zł.

G E O R G E  G O O D C H IL D . 72)

CzarnaOrchidea.
Carson zagryzł wargi. Własne po­

czucie spraw iedliwości m ówiło mu, że 
D ixon powinien ponieść karę za swój 
straszliwy czyn. Z  drugiej strony jed­
nak musiał się liczyć z uczuciami T e ­
resy. Znalazł się w  trudnej sytuacji, 
jako że musiał wybierać między lojal­
nością dla praw krajow ych i osobistemi 
względami dla brata swojej przyszłej 
żony.

— N ie mogę ci nic radzić, T ere­
niu —  rżekł. — W  takiej sytuacji 
człowiek musi decydować za siebie sa­
mego. Ale cokolwiek postanowisz, ja 
się do tego zastosuję.

—  Dziękuję, ci, kochany. W iem, 
że on zasługuje na to, żeby go oddać 
w  ręce policji, ale czyż ja mogę to 
zrobić, ja, jego siostra? M ogłabym  w 
ostateczności um yć ręce od tej sprawy 
i pozwolić w ypadkom  rozwinąć się 
niezależnie ode mnie, byle tylko nie 
przyczynić się do jego schwytania.

— Masz słuszność. Najlepiej było­
by nie przyjąć go i powiedzieć mu 
wprost, że sam musi sobie dać radę.

— Ale nie ma pieniędzy!
W ahała się, niepewna, na co się

zdecydować. Zrozum iał, że ma ochotę 
poratować zbrodniarza pieniędzmi,

R ekord  wysokości samolotów w y­
nosi w  tej chwili 4.000 metrów. N ie 
ulega wątpliwości, że w miarę udosko­
nalenia się techniki w  tej dziedzinie 
cyfrę tę da się nieco a może i znacz­
nie podwyższyć. W  każdym  razie jed­
nak musi się pamiętać o tern, że pewna 
granica w tym  kierunku istnieje w 
pierwszym  rzędzie w  fizycznej kon­
strukcji człowieka.

N a jakiej wysokości zdolny jest 
jeszcze żyć człowiek, starał się w yka­
zać swemi doświadczeniami lekarz dr. 
Gillert. Skonstruował on szczelną ka­

lecz, że czeka na jego narzeczeńską 
sankcję, do której się nie kwapił, ze 
względu na naturę przestępstwa Dixo- 
na.

— Uważasz, że nie powinnam mu 
dawać pieniędzy? — zapytała drżą­
cym  głosem.

— Sądzę, że najlepiej byłoby, gdy­
by przyjął swój los jak przystało na 
mężczyznę.

— T ak , masz rację — szepnęła po 
chwili długiego milczenia. —• N ie 
wpuszczę go do domu. Powiem mu 
to, gdy przyjdzie. Ale ty  ze mną zo­
staniesz, N ed ?

— Naturalnie. C zy naprawdę u- 
ważasZ, że tak będzie najlepiej? C zy 
zrobiłaś ro postanowienie tylko ze 
względu na m nie?

—- N ie. C iężko mi przyjdzie tak 
postąpić, ale jestem szczerze przeko­
nana, że inaczej nie powinnam.

Ucałował ją serdecznie, zachwyco­
ny odwagą, jaką okazała w trudnej 
sytuacji. Przez długi czas próbował 
bezskutecznie rozdmuchać w  sobie 
choć iskierkę sympatji dla zbrodnia­
rza. Udałoby mu się to może, gdyby 
D ixon popełnił zbrodnię w  przystępie 
uniesienia, a nie uplanował celowego 
morderstwa li tylko dla zdobycia pie­
niędzy. N ie, i współczucie ma swoje 
granice!

Teresa poszła się przebrać, a on u- 
dał się do ogrodu i dla zabicia czasu,

binę; zamknął się w  niej, poczem ka­
zał w ypom pow yw ać z niej tlen co 
miało odpowiadać atmosferze w  w yż­
szych regjonach. Otóż stwierdził on, 
że przytom ność zachował do chwili 
gdy ciśnienie wynosiło 133  milime­
trów, co odpowiada wysokości 13  ty ­
sięcy metrów. Później nastał stan pół- 
przytom ności, k tóry trwał aż do w y­
sokości 14.300 m etrów, poczem wo- 
góle przytomność stracił. T o  jest tedy 
bezwzględna granica, poza którą 
człowiek nie będzie w stanie wznieść 
się.

zaczął kopać. W  najdalszym zakątku 
zielonego raju znajdował się zarośnięty 
skrawek, którego- Teresa nie była w 
stanie oczyścić. Poza tern cały ogród 
wyglądał czysto i porządnie. Postano­
wił zrobić porządek i tutaj. P ow yry­
wawszy część zielsk, odkrył miejsce, 
gdzie ziemia wyglądała tak jakby ją 
niedawno skopano, choć zdążyła już 
porosnąć bujnym  pasożytniczym  gą­
szczem. Zawinął rękaw y i wbił łopatę 
w  ziemię.

Nie skopał nawet stopy kwadrato­
wej, kiedy żelazo uderzyło o coś 
twardego. Zaciekawiony i zaniepoko­
jony, odrzucił na boki trochę ziemi, z 

.której głębi w yłonił się jakiś brunatny 
przedmiot. Początkowo nie mógł 
zgadnąć, co to takiego było i dopiero 
odrzuciwszy trochę więcej ziemi, do­
znał błyskawicznego objawienia pra­
wdy. O krągły, brunatny przedmiot, o 
który zahaczyła łopata, była to cza­
szka pawjana!

Stał Jak  skamieniały, wstrząśnięty 
ponurem znaczeniem tego dziwnego 
odkrycia. W  dole znajdowała się ró­
wnież reszta ciała zwierzęcia — na- 
wpół zgniła masa szerści i —• uf! —• ja­
kież to wstrętne! W  umyśle jego za­
szła momentalna asocjacja pojęć. M or­
derstwo? Niespodziewane odkryci^ 
zdawało się uzupełniać brakujące-ogni­
wa sprawy. Narazie rzecz przedsta­
wiała się hipotetycznie,, ale może Te-

Zabawka dla umierającego 
dziecka.

W  Oldham, w  hrabstwie Lan- 
cashire, zachorował ciężko piętnasto­
letni syn kapitana okrętu, znajdujący 
się, wskutek nieobecności ojca, pod o- 
pieką ciotki.

W  jednym  z listów ojciec obiecał, 
przysłać z Shanghaju choremu synko­
wi zabawkę pod postacią składanej 
dżonki chińskiej.

Od tego cżasu chory chłopczyna 
wciąż pytał, gdy listonosz zjawiał się 
w  domu, czy nie nadszedł dla niego 
„stateczek od ojca“ . Stateczek jednak 
nie nadchodził, a stan chorego pogar­
szał się z dniem każdym . Wreszcie le­
karze orzekli, że chory nie pociągnie 
już długo. Malec tymczasem wciąż 
wzdychał do zabawki ojcowskiej.

Zrozpaczona tern ciotka chłopca 
napisała do londyńskich władz porto­
w ych list, opisujący stan rzeczy i bła­
gający o zarządzenie poszukiwań, czy  
w  jednym  z napływających do doków 
londyńskich okrętów  nie znajduje się 
już paczka z zabawką dla umierającego 
chłopczyny.

Prośba ta wzruszyła do tego stop­
nia władze portu londyńskiego, że ro­
zesłały natychmiast do zarządów w szy­
stkich doków i składów portow ych 
zapytania, czy paczka taka nie przy­
była już do Anglji. Ankietę władz 
portow ych uwieńczył skutek pom yśl­
ny, gdyż w  kilka godzin później otrzy­
mano wiadomość od zarządu doku 
„R o y a l V ictoria and Albert D ock“ . że 
paczka taka znajduje się istotnie na 
parowcu, który właśnie wpłynął do 
doku z podróży zamorskiej.

Zawiadom iona o tern odpowiednia 
agentura okrętowa posłała niezwłocznie 
po paczkę i wyekspedjowała ją naj­
bliższym pociągiem do Oldham.

Biedny chłopczyna w sam czas o- 
trzym ał podarek ojcowski, aby się nim 
nacieszyć, w  kilka bowiem godzin, 
po złożeniu dżonki i napatrzeniu się 
na nią do woli, zakończył życie.

Wypadek kolejowy.
Dnia 18 grudnia b. r. o godz. 8.20 

raino podczas prac przy naprawie toru 
na szlaku Barszczów ice-Lwów-Pod- 
zamcze, wykoleił się przy pociągu to­
w arow ym  zdążającym do Lwowa-Pod- 
zamcza parowóz i 3 następne w agony. 
Z  personalu kolejowego nikt nie od­
niósł obrażeń. Pociąg osobowy N r. 232 
doznał wskutek tego w ypadku opóź­
nienia 2 i pół godziny. R uch dalszych 
pociągów odbywa się bez przerw y. D o 
chodzenia w  toku.

resa pomoże mu wyświetlić prawdę! 
Chociaż z drugiej strony, jeżeli jego 
przypuszczenia były  słuszne, wolałby, 
żeby ta okropność pozostała dla niej 
tajemnica.

Przeszło go nerwowe drżenie. Za­
sypał częściowo rozkopaną dziurę i 
otarł zroszone potem czoło. Zdążył 
na czas, bo w  parę minut później, od 
strony bungalowu ukazała się Teresa. 
Udał, że w yryw a zielska.

—  Ciekawa byłam, gdzieś ty  się 
podział —  rzekła.

— Chciałem się trochę rozruszać. 
Te zielska są okropnie uporczywe.

— N ie mogłam sobie z niemi dać 
rady — odpowiedziała. — Ale zostaw 
to teraz. N ie warto się trudzić, bo i taić 
długo tu nie zabawimy.

— Dzięki Bogu! — zawołał z prze­
jęciem. —  Pomimo twej odwagi, mu­
szą cię tutaj prześladować smutne 
wspomnienia. D ziwię się, że nie trzy­
małaś psa. Trudno o lepszego stróża i 
towarzysza.

— Często o tern myślałam, ale 
mój — mój brat nie lubił zwierząt do­
m owych.

— A  mówiłaś kiedyś, że intereso­
wał się zwierzętami?

—  T ylk o  z naukowego punktu 
widzenia. Um iał się z niemi obcho­
dzić — miał na nie jakiś hipnotyczny 
w pływ.
ISHSSW- ~
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Walka z kryzysem rolnym we Francji.

Nowa ustawa zbożowa.
K ryzys zbożowy jest w  tej chwili 

zjawiskiem ogólno-światowem. Ze 
szczególnym naciskiem występuje w 
Europie, nie oszczędzając tu żadnego 
niemal kraju. Bez porównania groź­
niejsze jego objawy aniżeli np. w Pol­
sce, ujawniają się we Francji. Stąd je­
dnym z pierwszych kroków  rządu 
Tardieu była akcja w kierunku złago­
dzenia kryzysu zbożowego. Pierwszym 
krokiem  na tej drodze było wydanie 
nowej ustawy zbożowej, której zasady 
mniej więcej w następujący przedsta­
wiają się sposób:

M inLter rolnictwa otrzym uje sze­
reg upoważnień a między innemi może 
on drogą dekretu ustalić nrzymusowy 
udział procentowy zboża krajowego 
w  będącej w obiegu handlowym na 
terenie Francji mące. Po drugie, ustawa 
upoważnia ministra do reglamentacji 
przemiału i wypieku pieczywa. Po

K rajow y zakład przemysłu drze­
wnego oferuje skrzynki, pudełka, 
względnie części składowe tychże z 
drzewa olchowego i brzozowego, pół­
fabrykaty  dla w yrobów  galanteryj­
nych, drewniane części do ołówków, 
kołki szewskie ltd. Pragnie nawiązać 
stale stosunki handiowe. Bliższa wia­
domość Targi W schodnie, Lw ów , Ja ­
giellońska x.

Niemieckie przepisy sanitarne do­
tyczące nierogacizny. Izba Przem y­
słowo-Handlowa w W arszawie podaje 
do wiadomości, że w N r. 284 „D eut- 
scher Reichsanzeiger und Preussischer 
Staatsanzeiger“  z dnia 5 bm. ^.publiko­
wane zostało rozporządzenie wetery- 
naryjno - policyjne prezesa Rejencji 
Akwizgrańskiej (Regierungsprasident 
Aachen), dotyczące nadzoru nad han­
dlem nierogacizną i zawierające m. in.

trzecie, ustawa upoważnia ministra 
rolnictwa do regulowania według wła­
snego uznania dopuszczalności wwozu 
zboża zagranicznego wogóle, oraz mi­
nistra skarbu do podwyższania odno­
śnych stawek celnych drogą dekretu.

Oczywiście sam fakt wydania tej 
ustawy sprawy nie załatwi. Wiele za­
leżeć będzie od jej wykonania a co je­
szcze ważniejsze od tego, jak w dal­
szym ciągu układać się będzie sytuacja 
na rynkach zbożowych. W  Polsce ist­
nieją już od dłuższego czasu przepisy 
mniej więcej analogiczne do tych, 
które znalazły się w nowej ustawie 
francuskiej. T u  i ówdzie niewątpliwie 
poprawiły one niejedno zło ale całość 
problemu związana jest z tak różno- 
rodnemi czynnikami od danego pań­
stwa zupełnie niezależnemi, że rady­
kalnej poprawy po samej ustawie spo­
dziewać się nie można.

stanowione konsorcjum, w  którem  u- 
czestniczyć będzie nietylko kapitał a- 
merykański, ale również i holenderski. 
Głównym  przedmiotem toczących się 
obecnie pertraktacyj jest sprawa po­
życzki inwestycyjnej w  wysokości 100 
m iljonów dolarów, oraz pożyczki dla 
celów budowlanych, w wysokości mi- 
ljarda szylingów.

następujące postanowienia:
Handlarze nierogacizny, chcący 

zbyć swój towar poza miejscem, w 
którem uprawiają swój zawód, winni 
przedtem zaopatrzeń się w świadectwa 
zdrowotności dla całego zasobu posia­
danych świń. Dostarczenie tego świa­
dectwa nie jest potrzebne, o ile zbyt 
świń ma miejsce na rvnku, stojącym 
pod kontrolą weterynaryjną. Zarzą­
dzenie opiewa dalej, że świnie, tran­
sportowane koleją żelazną lub okrę­
tem, winny być natychmiast po w yła­
dowaniu zbadane przez urzędowego 
weterynarza. Ważność świadectw 
zdrowotności upływa po pięciu dniach.

M organ obejmie realizację pożycz­
ki austriackiej. W kolach parlamen­
tarnych rozeszła się wiadomość, że 
amerykański dom bankowy Morgana 
obejmie prawdopodobnie pożyczkę 
austrjacką. W  tym  celu zostanie u­

„Ekonom iczeskaja Ziźń“  o kapita­
łach amerykańskich w Polsce. „Ekono-

miczeskaja Z iźń“  omawia sprawę in­
westowanych w Polsce kapitałów ame­
rykańskich. Dziennik stwierdza, że 
ostatnia transakcja z firm ą „Lilpop, 
Rau i Loevenstein“  wysunęła kapitały 
amerykańskie w Polsce na pierwsze 
miejsce. Pismo przewiduje, że kapitali­
ści amerykańscy starać się będą uczy­
nić z fabryk polskich bazę wypadową 
na państwa bałtyckie, oraz na połu­
dniowy wschód.

G 1 e
G IE Ł D A  LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie i-szej.

Lwów, dnia 18 grudnia 1929.
Konwersyjna 49.75. Dolarówka 69.— , 

70.25, 70.50. Inwestycyjna 119 .25, 119.50,
119 .75. Gazolina 25.75, z&-—> 26.25.

G IE ŁD A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 18 grudnia 1929.

Zastój w obrotach gicidowych i pozagieł­
dowych.

Ceny nie uległy zmianie.
Tendencja zniżkowa utrzymuje się nadal.
Usposobienie bardzo słabe.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .
Warszawa, 18 grudnia 1929 

Dolary St. Zjedn. S '88'75 8 ‘9Q'75 8*86-75
Franki francuskie 34'88 50 34'97 35 80
Belgja 124-7000 12501'00 124‘39 'DO
Holandia 359-.5000 360-40 358 60
Kopenhaga 239 ( 6-00 239 66*00 238 '46 'UO 
Londyn 4345  09 43T 6 09 43-3409
Nowv |ork 8-88-50 8-90'50 8 86 50
Paryż ' 35 07-25 35' i 6 00 34-98 50
Praga 26-43 50 26*h;iC0 26-37 00
Szwajcarja 1731600  173-59-00 17272 00
Sztokholm 240-34-00 240-94-00 2397  4 00
Wiedeń 125-36-00 125-6700 125 0500
Włochy 46-62'50 46-74-00 46-51 00
5 °/o pożyczka konwersyjna 47‘25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka koleiowa 102-50 
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 70’GO 7C"50 70 00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
80/o listy zastawne Banku Rolnegc 94'00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
Warszawa, 18 grudnia 1929 

Bank Dysk. 125 00 Modrzejów 1650 
Bank Handl. 119 00 Ostrowiec B . 65 50

I d
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa
Siła i światło
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód 
Firiej

78-50 Staraclio wice 21-25
179-00 Syndyk, roln. 10-00

60-00 Zieleniewski 67-00
05-00 Zawiercie 1050

105-00 Haberbusch 103-00
27-50 Borkowski I i -00
51 v 0 Bank .MUL r 27-00
49 00 Siersza d. 29-50
40-00 Rudzki 28-50
73 00 Spirytus 21 DO
39-OC Wysoka 235-25

G IE Ł D * W IED EŃ SKA .

Wiedeń, 18 grudnia 1929
Berlin 169-8L 00 Czerniowce 48-75
Budapeszt 124-28-00 Austr. kol. p. 20 51
Bukareszt 4-23-75 Goleszów 261 00
Kopenhaga 19010 Cement 92-00
Londyn 34-6200 Browary 115-50
Medjolan 3712-00 Alpiny 3345
N. Jork 70-08-95 Berg u. Hut, 845 00
Paryż 27-92-50 Poldi Hutten 162-50
Praga 21-04 50 Prager Eisen 440-00
Warszawa 79-86-00 Rima 99 30
Zurych 137-87-00 Skoda 348-00
Renta majowa 0'944 Siersza 14 15
Renta lutowa 0  948 Silesia 13 10
Dunaj S . Adria 83"85 Zieleniewski 57 00
Bankverein 21 50 Apollo 10800
Bodenkredit 9400 Fanto 4-40
Kreditanstalt 51 *25 Karpaty 4-39
Hipoteczny 69-00 Galicja 31 90
Kompas 12-70 Nafta 28-00
Landerbank 27-50 S chodnica 10 ;0Q
Unionbauk — •— Rakszawa —."__
Kolej póln. 09 93 00 Bank Małop. 0-15

R edaktor naczelny i odpowiedzialny 

D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

O^ioszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. it. 53/29/4. Sąd Apelacyjny we Lw o­
wie wskutek wniosku Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu z 28 listopada 1929 L. GN/2791/29 
wyznacza na zasadzie art. 2 ustawy z 1/5 19 ,3  
poz. 387 Dz. U. R . P. na rok kalendarzowy 
1930 p. Dra Karola Argasińskiego, adwokata 
we Lwowie (ul. Zielona 6) kuratorem nic- 
zorganizowanych bruttowców, a p. Wita Suli- 
mirskiego, przemysłowca we Lwowie, super- 
arbitrem dla spraw o ustalenie cen ropy 
bruttowej. 10889

Sąd Apelacyjny.
Lwów, dnia 14 grudnia 1929.

T. 551/29. Chaji Grau zam. Topper we 
Lwowie zaginęła książeczka wkładkowa 
G . K. O. we Lwowie N r. 232500 na kwotę 
to am. doi., wystawiona na nazwisko Chaja 
Grau. W zywa się posiadacza i interesowanych 
o zgłoszenie swych praw do >pół roku. Po 
tym czasokresie Sąd uzna książeczkę tę za 

-umorzoną. 10888
Sąd okręgowy.

Lwów, 25 listopada 1929.

Nc. IV . 347/29/2. Umorzenie. Na wniosek 
Abraham a Kocha w Rzeszowie ul. Gałęzow­
skiego 12. Zarządza się postępowanie celem 
umorzenie weksla niżej wymienonego, który 
■miał zaginąć podczas przesyłki pocztowej, do 
firm y W olf Nattel w Krakowie, i wzywa ię
posiadacza tego weksla aby go do dni 60
przedłożył temu Sądowi. Wrazie przeciwnym
po upływie tego terminu uznałby Sąd weksel
za um orzony i bez znaczenia. Weksel własnej 
w ystaw y przez Leiba Welkesa z T urki n/lStr. 
płatny dnia 15  stycznia 1930 W Turce n/Str. 
opiewający na 130  zł. a żyrow any przez 1) Ja- 
kóba i Salomona Schmidtów z Rzeszowa ul. 
Kreczmera, 2) Mosesa Bluma w  Rzeszowie ul. 
Gałęzowskiego i 3) Arahama Kocha z R z e ­
szowa ul. Gałęzowskiego 12 . 10871

Sąd grodzki, Oddział IV .
: urka, dnia 5 grudnia 1929.

F I R M Y .
Firm. 242/29. Rej. C. II. 1. Wpis firm y 

. spółkowej z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Do rejestru handlowego Oddział C. Tom  II. 
strona 1 wpisano dnia 30 września 1929. 
Brzmienie firm y: „Czym asz“  Pierwsza Polska 
Fabryka Czyściwa do Maszyn Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w  Białej czyli w 
języku niemieckim „C zym asz" Erste Polni- 
sche Putzwollfabrik Gesellschaft mit beschran- 
kter Haftung. Siedzibą spółki jest Biała w Ma- 
łopolsce. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
w yrób  wełny do czyszczenia maszyn oraz in­
nych artykułów  technicznych temuż celowi 
służących przywóz i wywóz towarów podob­

nego rodzaju tudzież handel niemi. Kapitał za­
kładowy wynosi 20.000 zł. i został w całości 
wpłacony. Zawiadowcą spółki jest Francieszek 
Demel przemysłowiec w Cieszynie ulica Bo- 
brecka 26. Stosunki prawne spółki. Spółka o- 
piera się na kontrakcie spółki z daty Cieszyn 
17  września 1929 L. Rep. 8640 i zawartą zo­
stanie na czas nieograniczony oraz rozpoczyna 
swą działalność z dniem 30 września 1929. 
Podpis firm y: Zawiadowca Franciszek Demel 
uprawniony jest do samodzielnego zastępstwa 
spółki i do podpisywania za firmę jej w ten 
sposób, żc pod brzmieniem firm y wypisanem 
wydrukowanem  lub pieczęcią wybitem umie­
ści swój podpis. Obwieszczenia spółki uskute­
cznia się za pomocą listów poleconych wysto­
sowanych do każdego spólnika pod adresem 
ostatnio podanym. Rodzaj firm y Spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością od dnia 30 
września 1929. 10803

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 30 września 1929.

Firm . 569/29. A . II. 17. Zm iany i dodatki 
■do wpisanych już firm  pojedynczych i spółko- 
wjfch.^ N ależy wpisać w rejestrze dla Firm 
pojednezych — Firm  spółkowych. Siedziba 
firm y: Przemyśl ul. Średnia 5. Brzmienie fir­
m y: Felsen i Mamberg, fabryitr świec w Prze­
myślu w yst: pil ze spółki Arnold Mamberg. 
Firma odtąd będzie brzmiała: Leon Felsen, fa­
bryka świec w Przemyślu, obecny posiadacz 
wyłączny Leon Felsen. Data wpisu: 28 listopa­
da 1929. 10822

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Przemyśl, 25 listopada 1929 r.

Firm. 1254/29. Poj. I. 229. Wpis zmian 
w pojedynczej firmie. Data wpisu: 18 lipca 
1929. Brzmienie firm y: Galicyjska Kasa Osz­
czędności we Lwowie. Zm iany: Prawo łączne­
go podpisywania firm y przysługujące Leopol­
dowi W ilunowskiemu wykreśla się. Wpisuje 
się natomiast takież prawo podpisywania łącz­
nie z dyrektorem  nowomianowanego naczel­
nego księgowego (buchaltera) Władysława 
Kozłowskiego. 10838

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział [ \ .
Lw ów , dnia 4 lipca 1929.

Firm . 1655/29. B. II. 328. Zm iany doty­
czące spółki akcyjnej już wpisanej. Do rejestru 
wpisano: 1 pa śdziernika 1929. Siedziba firm y: 
Wiedeń — filji: Lwów. Brzmienie firm y: Au- 
strjacka S. A . Fabryki dywanów i materji me­
blowych, dawniej Filip Haas i Synowie. Zm ia­
na: Uchałą R ady Zawiadowczej z dmia 17  
czerwca ustanowiono Ferdynanda Otta W a­
gnera dyrektorem. 10839

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział IV.
Lwów, dnia 14 września 1929.

Firm. 5138/29. B. II. 8. Zm iany dotyczące 
firm y spółki. Do rejestru wpisano dria 7 czer­
wca 1929. Brzmienie firm y: Fabrvka w yro­
bów kuśnierskich i białoskórniczych w T y-

śmienicy Spółka Akcyjna. Siedziba: Lwów,
Trzeciego Maja 5. D yrektor Wacław Pejsza 
ustąpił. D yrektorem  wybrano Leona Zelnika 
we Lwowie. 10840

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział IV .
Lwów, dnia 16 maja 1929.

Firm . 1530. Stow. III. 12 1 .  Zm iany doty­
czące firm y Spółdzielni. Do rejestru wpisano 
dnia: 1 października 1929. Brzmienie firm y: 
Małopolskie towarzystwo Dyskontowe Spół­
dzielnia z ogr. odpow. we Lwowie ul. Legio­
nów 1. 33. Siedziba: Lwów. Zm iany: Uchwałą 
Walnego Zgromadzenia z dnia 23 czerwca 
1929, zmieniono § 16, 24,- 25, 26, statutu w 
brzmieniu ustalonem w protokole dołączonem 
do aktów: Dyrekcja składa się z dwóch do 
trzech członków, których z pośród z człon­
ków  spółdzielni wybiera bezwzględną w ięk­
szością głosów Rada Nadzorcza. 10841

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział IV.
Lwów, dnia 12  września 1929.

Firm. 1645/29. B. I 209. Zmiany doty­
czące firm y Spółdzielni. Do rejestru wpisano 
dnia 18 września 1929. Brzmienie firm y: Pol­
skie Towarzystwo Budowlane Spółka Akcyjna 
we Lwowie. Siedziba Lwów. W ykreśla się d y ­
rektora Eustachego Szmilewskiego z rejestru.

Sąd okręgowy handl., Wydz. IV .
Lwów, dnia 15 września 1929. 10842

Firm. 235/29. Rg. A. 74. Wykreślenie fir­
m y! Z  rejestru Oddziału A. wykreślono dnia 
22 kwietnia 1929. Siedziba firm y: Skałat.
Brzmienie firm y: dr. M aurycy Rosenstock-
Rozstocki przedsiębiorstwo cegielne, browaru 
i m łyna w Skalacie. Skutkiem zaniechania 
przedsiębiorstwa i śmierci właściciela. 10865

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział II.
Tarnopol, dnia 19 kwietnia 1929.

Firm. 203/29. Stow. III. 109. Wykreślenie 
firm y stowarzyszenia. Z  rejestru stowarzyszę) 
zarobkowych i gospodarczych wykreślono 
dnia 8 kwietnia 1929. Siedziba firm y: Zbaraż. 
Brzmienie firm y: Tow arzystw o kredy towo- 
kupiecko-gospodarcze w Zbarażu stow arzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w 
likwidacji. Skutkiem ukończenia likwidacji.

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział II.
Tarnopol, dnia 4 kwietnia 1929. 10866

L I C Y T A C J E .

E. 1212/28. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
stycznia 1930 o godzinie 1 1  nastąpi sprzedaż 
calej realności whl. 289 gm iny Królik polski. 
Realność ta oceniona jest na 1 1 1 7  zl. 86 gr. 
Najniższa oferta wynosi 745 zl 24 gr. Po­
niżej tej ceny sprzedaż nie dojdzie1 do skutku. 
A k ty  i dokumenty tej sprawy przeglądać 
można w tut. Sądzie w godzinach urzędowych 
biuro N r. 7. 10897

Sąd grodzki, Oddział III.
Rym anów, dnia 2 grudnia 1929.

E. 2084/28. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
stycznia 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbedzie się w Sądzie w Śniatynie sala N r. I 
licytacja parceli budowlanej 1 1 33  z budynkami 
i pgrlk. 961/1 gminy Śn iatyn 'A nny Berezow­
skiej własnych, wartości szacunkowej 38.366 
zł. Najniższa oferta 25.577 zl- 34 gr- 10899 

Sąd grodzki, Oddział V .
Śniatyn, dnia 14 listopada 1929.

E. 12/28. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
stycznia 1930 o godz. 10  nastąpi sprzedaż ca­
łej realności whl. 3 43  gminy Zawadka rym a­
nowska. Realność ta oceniona jest na 2.303 
zł. 67 gr. Najniższa oferta wynosi 1439 zł. 
20 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż nie dojdzie 
do skutku. A k ty  i dokumenty tej sprawy 
przeglądać można w tut. Sądzie w godzinach 
urzędowych biuro N r. 7. 10898

Sąd grodzki, Oddział III.
Rym anów , dnia 29 listopada 1929.

E. 1584/29. Edykt licytacyjny. D nia 17  
stycznia 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 3 
licytacja realności whl. 747 gminy Trzebunia. 
Wartość szacunkowa 3266 zl. Najniższa o- 
ferta wynosi 2 177  zk 32 gr-. poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 10896

Sąd grodzki.
Myślenice, dnia 4 grudnia 1929.

E. 772/28. Edykt licytacyjny. Dnia rą 
marca 1930 o ‘30dz. 10 przedpoł. odbędzie się
w podpisanym Sądzie biuro N r. 6 licytacja 
połowy realności obejm. 1/2 whl 1484 ks. gr. 
Mikulińce, składającej się z pgrt. 224/2 i pbud. 
652 własność zobowiązanego . Peisach W ild- 
raanna, kupca w Mikulińcach stanowiącej. 
W artość szacunkowa 10.452 zł. Najniższa o- 
ferta 5.301 zł. W artość przynależności 1002 
zł. Prawa, wobec których niniejsza licytacja 
stałaby się niedopuszczalną należy zgłosić w  
tut. Sądzie do dni 30, ileże będą c tyle u- 
względnione, o ile istnienie takow ych zosta­
nie wykazane w aktach egzekucyjnych. Akta 
odnoszące się 00 tej sprawy można przejrzeć 
w  podpisanym Sądzie biuro N r. 6. 10894

Sąd grodzki, Oddział III
Mikulińce, dnia 1 1  grudnia 1929.

E. 1208/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
stycznia 1930 o godzinie 10  przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 3 
licytacja połow y realności whl. 52 oraz 1/4 
części realności whl. 245 gminy W ięciórka. 
W artość szacunkowa 3945 zl. 85 gr. N ajniż­
sza oferta wynosi 2435 zł. 88 gr., poniżej któ­
rej sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 10895 

Sąd grodzki.
Myślenice, dnia 3 grudnia 1929.

E. X X IV . 3101/29. Strona zobowiązana 
Aniela O prysk vel Oprysko zam. Jakim owicz. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia 
wierzytelności. N a wniosek strony egzekwu­
jącej Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie
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odbędzie się dnia 10 stycznia 1930 o godz. 10 
przedpoł. w biurze N r. X X IV  na zasadzie o- 
becnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: a) Księga gruntowa 
gminy miasat Lwowa, whl. 535/I, oznaczenie 
realności: 1. parcela gruntowa Ik. 119 7  o po­
wierzchni 1661 m. kw., 2. parcela bud. lk. 
1091/1 o pow. 104 m. kw., 3. budynek miesz­
kalny parterowy murowany z cegły, pokryty 
gontami, bez przynależności. W artość szacun­
kowa 5.389.50 zł., najniższa oferta 2694.75 zł. 
b) Księga gruntowa gminy miasta Lwowa, 
whl. 885/I, oznazenie realności: parcela grun­
towa lk. 1233 o pow. 468 m. kw. Wartość 
szacunkowa 936 zł., najniższa oferta 624 zł. 
Do realności whl. 535 i 885/I ks. gr. gm. m. 
Lwowa nie należą żadne przynależności. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż me nastąpi.

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lwów, dnia 7 listopada 1929. 10826-3

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZK I LW O W SKI.

L. Z. F. 3632/29.
Mieczysław Tytus dw. ni.
Łazowski o rozszerzenie 
koncesyjnego stanowiska 
swej apteki we Lwowie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na podstawie postanowień § 48 ustawy 

z dnia 18 grudna 1906 Dz. p. p. N r. 5 z roku 
1905 Urząd W ojewódzki podaje do powszechnej 
wiadomości, że magister farm acji Mieczysław 
Tytus dw. im. Łazowski, właściciel apteki 
publ. we Lwowie ze stanowiskiem koncesyj- 
nem przy ul. Gródeckiej 1. orj. 81 wniósł dnia 
9 grudnia 1929 do tut. Urzędu Wojewódzkego 
podanie o rozszerzenie powyższego stanowi­
ska swej apteki na przestrzeń obejmującą:

1) część ul. Gródeckiej od wylotu ulic 
Działyńskich i na Błonic do wylotu ul. Bar­
tosza Głowackiego, i

2) plac Bilczewskiego w całej rozcią- 
gło.ści.

Urząd W ojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otworzenie tej apteki, aby w ciągu czterech 
tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Magistratu miasta Lwowa. Przcdstaowień 
■później wniesionych nie będzie się uwzglę­
dniać. 10874

ZA  W O JE W O D Ę:
(—) St. Jezierski.

C . II. 455/29. Edykt. Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po śp. Jacentym  Dzięglu 
wniesionym został do Sądu gro-dzkiego w 
Chrzanowie przez Abla Mandclbauma w 
Trzebini pozew o 308.50 zł. Celem strzeżenia 
praw nieobjętej masy spadkowej po śp. Ja ­
centym Dzięglu ustanawia się Pana Dra T a­
deusza Janikowskiego, adwokata w Chrzano­
wie kuratorem. Tenże kurator zastępywać b ę­
dzie nieobjętą masę spadkową w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w Sądnie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nic zamianuje. 10891

Sąd grodzki. Oddział II.
Chrzanów, dnia 6 grudnia 1929.

Prez. 2821 [/19/R/29. Edykt. Komisarz dla 
sprostowania ksiąg gruntowych w Krakowie 
założył na nowo cale wykazy hipoteczne księ­
gi grutowej dla gminy katastralnej Kraków  X II 
Półwsie oznaczone liczbami i do 285. Te 
odnowione wykazy hipoteczne wchodzą w 
życie dnia 1 stycznia 1930. Od tego dnia na­
bycie, przeniesienie lub zniesienia nowych 
praw własności, praw zastawu i innych no­
wych praw hipotecznych może nastąpić jedy­
nie przez wpis do tychże odnowionych w y­
kazów hipotecznych. Celem ustalenia powyż 
wyliczonych wykazów hipotecznych wdraża 
się postępowanie w myśl § z i ustawy z dnia 
25 lipca 1871 L. 96 Dz. u. p. i wzywa się: 
a) osoby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 1 stycznia 1930 żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania bez 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
Sprostowanie oznaczenia nieruchomości lub 
też w inny sposób, b) osoby, które już przed 
dniem 1 stycznia 1930 nabyły na nieruchomo­
ściach powyż wymienionemi wykazami hipo- 
tecznemi objętych, lu też na ich częściach 
prawa zastawu, nadzastawu, służebności, albo 
inne prawa nadające się do wpisu hipoteczne­
go, o ile te prawa powinny być wpisane jako 
należące do dawnego stanu ciężarów a dotąd 
nie zostały wpisane. — ażeby do dnia 30 
czerwca 1930 r. włącznie w biurze Komisarza 
dla sprostowania ksiąg gruntowych w K rak o­
wie, w którem nowe wykazy hipoteczne 
można przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, ina­
czej bowiem roszczeń tych nie możnaby już 
dochodzić przeciw osobom trzecim, które na­
były prawa hipoteczne w dobrej wierze na 
zasadzie wpisów niezaczepionych. Zgłoszenia 
konieczne są także wtedy, gdy zgłosić się ma­
jące prawa są widoczne z rozstrzygnięcia są­
dowego albo gdy o nie toczy się postępowanie 
sądowe. Od zgłoszenia wyłącza się z pośród 
roszczeń wymienionych pod a) te, które już 
w postępowaniu celem sprostowania ksiąg 
gruntowych zbadano i odesłano do drogi pra­
wa, a z pośród praw obciążających w ym ie­
nionych pod b) te, których odmówiono stro­
nie podnoszącej roszczenie już w toku po­

stępowania przekazawczcgo. Osoby, które 
chciałyby żądać zmiany lub uzupełnienia prze­
kazania ciężarów, przeprowadzonego hipo­
tecznie na podstawie ustawy o sprostowaniu 
ksiąg gruntowych z dnia 1 1  grudnia 1907 Dz. 
U. p. austr. N r. 246 z powodu, że następnie 
stan rzeczy rozstrzygający pod względem 
przekazania ciężarów zmienił się wskutek roz­
strzygnięcia sporu względem przekazanego do 
drogi skargi roszczenia o prawo własności, 
mają zgłosić roszczenie swoje najpóźniej na 
trzy miesiące przed upływem terminu edyktal- 
nego (§ 36 ustęp 3 u. o sprost. ks. gr.). P rzy­
wrócenie do poprzedniego stanu z powodu 
zaniedbania terminu edyktalnego lub przedłu­
żenia tego terminu dla poszczególnych stron 
jest niedopuszczalne. 10893-3

Sąd Apelacyjny.
Kraków, dnia 16 grudnia 1929.

Dr. Strawiński w. r.

L Cg. Ja 690/29/2. Edykt. Strona powo­
dowa Gmina wyznaniowa Żydowska w Prze­
myślu wniosła skargę przeciw stronie pozwa­
nej Mojżeszowi Brandowi o zamurowanie 
okna. — Pierwsza audjencja została w y ­
znaczona na dzień 23 grudnia 1929 godz. 
8.55 rano w tym  Sądzie biuro N r. 17. Po­
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się Dra Reichmana, ad ­
wokata w Przemyślu kuratorem, który ją bę­
dzie zastępował na jej kosze i niebezpieczeń­
stwo, dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 10912

Sąd okręgowy, W ydział I.
Przemyśl, dnia 6 grudnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa IV. 91 29. Edykt. W skutek wniosku 

dłużnika Chaima Zollmanna, kupca towarów 
mieszanych w Oświęcimiu, ul. Piłsudskiego 8 
otwiera się w myśl § 1. o ug. postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia 
się P. Naczelnika Sądu grodzkiego w Oświęci­
miu Gałuszkiewicza. Zarządcą ugodowym Ju - 
dę Dreissigera, kupca w Oświęcimiu. W zywa 
się wierzycieli, aby swoje wierzytelności zglo • 
sili do 7/1 1930 w Sądzie grodzkim w Oświę­
cimiu. Audjencję ugodową wyznacza się w 
Sądzie grodzkim w Oświęcimiu biuro P. Nacz. 
Sądu na dzień 10 stycznia 1930 godz. 9.

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Wadowice, dnia 7 grudnia 1929. 10890

Sa III. 102/29/h. Do majątku Eljasza Ne- 
benzahla, kupca z Nowego Sącza otwarto po­
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy sędzia 
okręgowy Dr. Korzonek, zarządca ugodowy 
Dr. Bertold Stern, adwokat w Now ym  Sączu. 
Term in .zgłaszania wierzytelności do 21 gru­
dnia 1929. Audjencja ugodowa w Sądzie tu­
tejszym biuro 57 dnia 31 grudnia 1929 go­
dzina 9 rano. 10901

Sąd okręgowy, W ydział III.
N ow y Sącz. 16 listopada 1929.

Sa. 78/29. Edykt ugodowy. Otwarc'e po­
stępowania ugodowego do majątku Idessy 
Steppel kupcowej we Frysztaku. Komisarz u- 
godowy dr. Eugcnjusz Ciąglewicz naczelmk 
Sądu grodzkiego we Frysztaku. Zarządca ugo­
dowy dr. Mieczysław Kaczkowski adwokat 
we Frysztaku. Audjencja do zawarcia ugody w 
Sądzie grodzkim we Frysztaku biuro naczelni­
ka dnia 15 stycznia 1930 o godz. 10 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 'o 1 1  
stycznia 1930. 10850'

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 10 grudnia 1929.

Sa. 50/I29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe, otwarte na 
wniosek dłużnika Eustachego Kotowicza, kra­
wca w Rzeszowie, zastanawia się, (cofnięcie 
wniosku) 10851

Sąd okręgowy-.
Rzeszów, 26 października 1929.

Sa. 29/29/15. Na wniosek Abrahama Aucr- 
bacha nieprotokołowanego kupca w Podwolo- 
czyskach otwarte postępowanie ugodowe za­
stanawia się. 10860

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, dnia 17  października 1929.

Sa. 45/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłu­
żników Seliga Sclzcr i Idy Selzer nieprotokolo- 
wanych kupców w Łoszniowie. Komisarz u- 
godowy Tadeusz Skwirzyński naczelnik Sądu 
grodzkiego w Trembowli. Zarządca ugodowy 
dr. Mieczysław Nigbor adwokat w Trem bowli. 
Audjencja do zawarcia ugody między dłużni­
kami a ich wierzycielami odbędzie się w Są­
dzie grodzkim w Trem bowli dnia 12 grudnia 
1929 o godzinie 10 przedpołudniem. Do tego 
Sądu należy zgłosić swe wierzytelności choćby 
o nie spór był w toku do dnia 1 1  grudnia. 
1929. 10861'

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, dnia 5 listopada 1929.

Sa. 46/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Majera Seidmana i Diny Seidman kupców w 
Podwoloczyskach. Komisarz ugodowy Kazi­
mierz Ceglecki, naczelnik Sądu grodzkiego w 
Podwoloczyskach. Zarządca ugodowy dr. 
Gabrjel Finkelstein adwokat w Podwołoczy- 
skach. Audjencja do zawarcia ugody między 
dłużnikami a ich wierzycielami odbędzie się 
w Sądzie grodzkim w Podwoloczyskach dnia

13  grudnia 1929 o godzinie 10 przedpołudniem. 
Do tego Sądu należy zgłosić swe wierzytelności 
choćby o nie spór byl w  toku do dnia 12 
grudnia 1929. 10862

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, dnia 8 listopada 1929.

Sa. 47/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ka Ozjasza Weinrauba nieprotokołowanego 
kupca w Grzym ałowie. Komisarz ugodowy 
Franciszek Juzw a naczelnik Sądu grodzkiego 
w Grzymałowie. Zarządca ugodowy dr. Ber­
nard Berger adwokat w Grzym ałowie. A u­
djencja do zawarcia ugody między dłużnikiem 
a jego wierzycielami odbędzie się w Sądzie 
grodzkim w Grzym ałowie dnia 17  grudnia 
1929 o godzinie 10 rano. Do tego Sądu należy 
zgłosić swe wierzytelności choćby o nie spór 
był w toku do dnia 16 grudnia 1929. 10S63

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, dnia 12 listopada 1929.

Sa. 74/29. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe dłużnicz- 
ki Marjem Szeindli Drcchsler żarn. Mazur za­
stanowiono wskutek cofnięcia wniosku ukła­
dowego przez dłużniczkę. 10867

Sąd okręgowy.
Złoczów, 7 grudnia 1929.

Sa. 54/29. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe dlużni- 
czki R y fk i Mehr kupcowej w Radziechowie 
zastanowiono wskutek cofnięcia wniosku 
przez dłużniczkę. 10868

Sąd okręgowy.
Złoczów, 14 października 1929.

Sa. 130/29/4. Edykt. Uchwalą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 29 listopada 1929 
Sa. 130/29./2 otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Józefa Jaworskiego, kupca i wlaśc. 
realności w Tustanowicach. Ustanowiono ko­
misarzem ugodowym dra Zygm unta Osuchow­
skiego, naczelnika Sądu grodzkiego w Droho­
byczu, a zarządcą ugodowym Jakóba Tusta- 
nowskiego wlaśc. realności i młyna w Tusta­
nowicach. W ierzytelności zgłosić należy u 
komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 6 
stycznia 1930. Audjencja ugodowa odbędzie 

.się dnia 15 stycznia 1930 o godzinie 10 w Są­
dzie grodzkim w Drohobyczu, sala N r. 51.

Sąd okręgowy. Oddział V. 10869
Sambor, dnia 26 listopada 1929.

Sa. 316/29/6. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku firm y 

; handlowej Jan Ricdl we Lwowie, Akademicka 
2, wpisanego w rejestrze handlowym pod fir­
mą Jan Riedl we Lwowie oraz jej właścicieli: 
Stefana Urbana i Jarosława Urbana wc Lwo 
5vie, Akademicka 2. Komisarz ugodowy Da­
wid Terkel sędzia Sądu okręgowego, Lwów. 
Zarządca ugodowy Juljan Schayer, kupiec 
Lwów, Akademicka 5. Audjencja do zawarcia 
ugody w wym ienionym  Sądzie biuro Nr.- 18 
dnia 10 lutego 1930 o godz. 1 1  przedpoł. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 10 
stycznia 1930. 10876

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lw ów , 14 grudnia 1029.

Sa. 313/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Z a ­
kłady przemysłowe „M erkury" Spółka A kcyj­
na we Lwowie, wpisanego w rejestrze handlo­
wym pod firmą Zakłady przemysłowe „M er­
ku ry" Spółka Akcyjna, Lw ów  oraz członków 
Rady zawiadowczej Kabimierza Kiełbusiewicza 
i Karola C.zudżaka we Lwowie. Komisarz u- 
godowy s. o. Terkel. Zarządca ugodowy dr. 
Flaschner, adwokat we Lwowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym sądzie biuro 
N r. 18 dnia 3 lutego 1930 godz. 1 1 .  Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 10 stycznia 
193C- 10877

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia ir  grudnia 1929.

Sa. 325/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dra 
Marcina H orowitza, właściciela dóbr i real­
ności we Lwowie Sykstuska 1 oraz właściciela 
Pierwszej krajowej parowej fabryki konserw z 
jarzyn i owoców w Lubyczy kameralnej (kió- 
lewskiej), wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firm ą: Pierwsza krajowa parowa fabryka 
konserw z jarzyn i owoców, Lubycza królew ­
ska, dra Marcina H orowitza w Lubyczy kró­
lewskiej. Komisarz ugodowy Dawid Terkel 
sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodo­
wy dr. Salomon Reiss adwokat we Lwowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 18 dn. 13 lutego 1930 o godz. 
1 1  przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 stycznia 1930. 10878

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 16 grudnia 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . IV . 27/29/5. Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. W alenty Ciołek, 
urodzony u  lutego 1894 w Dąbrówce wi­
słockiej, powiat Mielec, syn Jana i Marji Koź- 
lik, jako żołnierz byłego austrjackiego 40 
pułku piechoty oraz uczestnik wojny świa­
towej na froncie rosyjskim w roku 19 15  bez 
wieści zaginął. W zywa się każdego o udzielenie 
tutejszemu Sądowi lub jego kuratorowi Drowi 
Tadeuszowi Folnerowi, adwokatowi w Tarno­
wie, wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwa­

nego Walentego Ciołka wzywa się, aby tutej­
szy Sąd uwiadomił o swem życiu do 6 miesięcy 
od ogłoszenia tego edyktu sądowego. Dopiero 
po upływie tego terminu i na ponowny wnio­
sek, wyda się ostateczne orzeczenie sądowe, 
uznające go za zmarłego. >0637

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 26 listopada 1929.

T . 216/29. Wasyl Gembeć z Jabłonki niż- 
ncj, powołany w roku 19 14  do armji au- 
strjackiej, został tegoż roku w walce pod 
Lublinem ciężko raniony i od tego czasu 
wszelki ślad po nim zaginął W zywa się, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o wymienio­
nym, a na ponowną prośbę po sześciu miesią­
cach wyda się orzeczenie. 10640

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 12 litopada 1929.

T . 215/29. Ignacy Demków z Sokolik 
został w roku 191.1 wywieziony przez wojska 
rosyjskie i od tego czasu wszelki ślad po nim 
zaginął. W zywa się, aby udzielono Sądowi w ia­
domości o wymienionym, a na ponowną pro­
śbę po sześciu miesiącach wyda się orzeczenie. 

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 12 listopada 1929. >0641

T . IV. 60/29. Edykt. Wojciech Sikora syn 
Michała i Zofji z Przybylów, a mąż Anny 
z Bożków, urodzony dnia 27. stycznia 1887 
roku w Bieśniku (powiat Grybów) jako żoł­
nierz 20 austr. p. p. 1 komp. 3 pluton, poczta 
połowa nr. 27, zaginął bez wieści w paździer­
niku 19 15  roku. Celem uznania go za zmarłe­
go i małżeństwa jego za rozwiązane, wzywa 
się o przesianie wiadomości o nim p. adw. 
dr. Janow i Wiluszowi w Jaśle jako obrońcy 
powyższego związku małżeńskiego w ciągu 
sześciu miesięcy poczem na ponownywniosek 
zapadnie ostateczne orzeczenie. 10807

Sąd okręgowy, W ydział IV . niesporny.
Jasło, dnia 19 października 1929.

T . IV . 63/29. Edykt. Jan Reszetar, lat 
około 50 mąż Paraski, ze Swierzowcj ruskiej, 
(pow. Jasio) — mial umrzeć w Rosji — wieś 
Dworjanka — gub. saratowska — w styczniu 
19 16  roku. Celem ustalenia dowodu tej śmier­
ci, wzywa się o przesianie wiadomości o nim 
w ciągu sześciu miesięcy, poczem na ponowny 
wniosek zapadnie ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydział IV . niesporny.
Jasło, dnia 28 października 1929. 10848.

T . 237/28/4. Jakób Piaseckij syn Piotra' 
urodzony 1877 żołnierz austrjacki zaginął w 
19 16 . Wiadomości o nim udzielić należy tu­
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
wyda ostateczne orzeczenie. 10852

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stryj, dnia to października 1928.

T . 411/28/3. Michał Lysy urodzony 9 li­
stopada 1886 w Brykuli starej powiat Trem ­
bowla jako chory przebywał w Szwajcarji i 
od roku 19 18  brak o nim wiadomości. Na 
prośbę brata jego Grzegorza wdraża się po­
stępowanie celem, uznania za zmarłego i wzy 
wa się ażeby do i roku zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adwokata dra Mcnkesa w T a r­
nopolu o zaginionym. 108 5 3

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 12 marca 1929.

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E .
U R Z Ą D  C E L N Y  W E LW O W IE.

L. 11280/29.
O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I .

W  dniu 3 stycznia 1930 r. i w dnie na­
stępne o godz. 10 rano odbywać się będzie 
publiczna licytacja w magazynach kolejowo- 
celnych we Lwowie na dworcu kolejowym 
i w magazynach Powszechnych Domów Skła­
dowych ul. Błonie Janowskie — zagranicznych 
posyłek kolejowych, zalegających w tych ma­
gazynach, a nie odebranych w przepisanym 
terminie.

W zywa się P. T . adresatów, aby przed 
dniem publicznego przetargu wykupili towar, 
albowiem w dniu licytacji strony tracą prawe 
dysponowania posyłkami.

N a wypadek, gdyby przy powyższej licy ­
tacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, odbę­
dzie się druga licytacja 14-tego dnia po za­
kończeniu pierwszej o godz. 10 rano, t. j. dnia 
17  stycznia 1930 r.

Przy tej licytacji zostaną sprzedane także 
posyłki, na które strona uzyskała pozwolenie 
na cofnięcie za granicę, a pozwolenia tego w 
terminie 14-dniowym  nie wykorzystała.

Wszelkie zażalenia z powodu licytacji 
skierowane do D yrekcji Cel mogą być wnoszo­
ne do Urzędu Celnego w ciągu dni siedmiu 
po uskutecznieniu licytacji. Po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu licytacja staje się. 
prawomocną. 10809-3

Lwów, dnia 16 grudnia 1929 r.
(—) Inż Bieliński 

Kierownik Urzędu.

P 7 A P I f l  d la  p rz y sp o so b ie n ia  w o i-
*  l a l  sk o w e g o , studenckie. K. O. P. 

straży granicznej, narciarskie, studenckie cywil­
ne i kapelusze męskie w wielkim wyborze. — 
Wykończenie pierwszorzędne — Ceny umiar­
kowane. —  P o le c a  s F a b r y k a  C za p e k ,  
J A N  W IT T M A N  -  L w ó w , ul T r y b u ­
nalska 1. — Firma istnieje od roku 1909.

Cena ogłoszeń* Za i  wiersz milimetrowy 1 szprltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 tamowej w aadesłanem 
tekrologji 40 g r . ;  w kronice, repertuarze, ba Stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  gr.f po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 30 gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, j  drobbe ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł , ,  tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zl.
Ogłoszenia t a b e la r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Połska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19 , pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


